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Ogółem rybek: — 


98 lat, 


Spiskowcy planowali marsz na Budapeszt 


licząc, że pozyskają dla swych celów regenta i armię, — 
Na czele spisku stał deputowany Marton. — Masowe are- 
sztowania wśród członków organizacyj prawicowych 


Wiedeń, 8 marca. | jeszcze podana do wiadomości publicz | Poza tym udział w zamachu stanu mla- Wszystkie te związki sympatyzują 

W związku z nieudałym zamachem| nej. ły wziąć związki „Pielikreuzier* i „Sen. |z polityką hitlerowców niemieckich, — 

stanu na Węgrzech, donoszą z Buda- Jak się okazuje, całą akcje przygoto- |senkreuzler", których oznaka jest strza- | Ustalono również, że otrzymywały one 

pesztu, iż przed kilku dniami rozpo-|wywał związek „Move“, w którego |ła i sierp. Czwartym związkiem był|poważne subsydia finansowe z Trzeciej 

wszechniali agenci polityczni, głównie| skład wchodzili nacjonaliści węgiersc; ural“, Rzeszy. 
na terenie Węgier zachodnich ulotki 
wśród wieśniaków, podkreślając konie- 


W e oo ce oe oceń 
czność zorganizowania ma Węgrzech U i j 
rażimu radykalno-prawicowego, które- IZE ni pocz OWy 0 ona napa i na asiera 
go celem miałoby być zapobieganie 
Kaękel jakoby Węgrom restytucii|Rchą usiłowanego rabunku na poczcie głównej w Warszawie. — 


Habsburgów przy iednoczesi 
naniu polityki że z polityka Tej Warszawa, 8 marca.|kę i padł oszołomiony. dział, Nie zauważyli go również warto- 
Rzeszy. Policja warszawska aresztowała dziś Napastnik nie mogąc zabrać ciężkiej |wnicy w bramie urzędu pocztowego. 
Wedle dalszych rewelacyj, inicjato- przypuszczalnego sprawcę tajemniczego kasetki, zbiegł, Ciężko rannego kasjera Po zebraniu tych danych, Zaczęto 
rem zamachu stanu ma być é poseł partił | apadu na kasjera warszawskiej poczty. odwieziono do szpitala. Policja w toku| obserwować kolegów kasjera, pracują- 
rządowej Bela Marton, który za czasów! śledztóa zwróciła uwagę przede wszyst | cych z nim normalnie w jednej sali í dziś 
reżimu  Goemboesza, zdecydowanego Przed a dniami 46-letni urzędnik |kim na fakt, że napastnik musiał znać | aresztowano Tomasza Kotalskiego, jed- 
rzyjacieła Niemiec, y nek żyć 'actaw Frydrych w jednej z ya rozkład pokojów w gmachu | nego z pracowników poczty głównej, 
Psia ANg AA t Boć f pań | sal gmachu poczty głównej przy PJ. Na- | pocztowni, Ustalono, iż Kotalski pracował w 
Goemboeszowi tuż od j śmie cją|79e0na, liczył pieniądze pi Ustalono również, że w sali, w któ- |jednej z sal sąsiadujących z pomieszcze“ 
zaprowadzeni w HA zak, a zdaniem ich do cze. gówna i rej pracował Frydrych, znajdowało się!niem, w których Frydrych liczył pienią- 
Pa i ie na Wegrzech dyktatury. niespodziewanie otrzymał siln w worku 20.000 zł, w banknotach, o] dze. A chwilę przed napadem K9łalski 
y do steru rządu doszedł umiar- wytczki w głowę. Ostatnim p prze: czym wiedziało tylko kilku pracowni opuścił pokój i zjawił się tam dopiero 


kowany polityk Daranyj, kontynuował i= 
Marton swoją akcję w organizacji Mo- błyskiem DDE żarzamał kas Oi tzu Jama sy tte CH + osady owa 


ve, głównie w łonie młodych oilcerów 
ez „o e Degrelle chce wywołać w Belgii zam 
pomocy prezydenta Wunschera, rozpor 


rządzającego wielką ilości 
su przecho. | doprowadzić do rozwiązania izb ustawodawczych 


które zamierzał użyć w celu przecho- 
wania zapasów broni. “ 
Marton planował marsz na Buda- Bruksela, 8 marca. Dziennik reksistowski „Pays Reel'|szania i doprowadzenie do rozwiązania 
peszt, wierząc, iż uda mu się pozyskać PAT). Przywódca reksistów Leon|w nadzwyczajnym wydaniu donosi. izb. Aby mdaremnić te zamiary, bur= 
Olivier już ustąpił ze swego stanowi-| mistrz Brukseli złożył projekt niepo- 
ska. Leon Degrelle po uzyskaniu man- |zwalający na wybory uzupełniające w 


dla swych planów  dyktatorskich, Te- Degrelle na zebraniu zwołanym w Bru- 
został zdradzony. Zmobilizowano z określił jako sensacyjne. datu w Brukselli zamierza ustąpić pojrazie umyślnego złożenia przez deputo- 


genta i wielu generałów. Plan “jedn kseli, złożył oświadczenie, które sam 
sko i policję. Degrelle zapowiedział, iż deputowa= |jednym ze swych zwolenników, by na-| wanych jednego lub kilku mandatów. 
Marton będzie pociągnięty do odpo-| "Y reksistów wybrany w Brukseli O! tępnie stanąć do wyborów uzupełnia- Wedlug projektu tego, prawo rozwią: 
vier złoży swój mandat. W  podobny|iących we wszystkich ważniejszych | zania izby należy wyłącznie do króla. 

Budapeszt, 8 marca. sposób postąpią deputowani reksistow= | miastach belgijskich: Projekt ustawy był już rozpatrzony 
Wiadomość o wykryciu przez wła- |SCY W innych miastach. Celem tego ma- Wyniki tych wyborów mają być|przez komisję i prawdopodobnie wej- 
dze węgierskie sprzysiężenia wywoła. | 1eWru jest wywołanie wyborów uzu- czemś w rodzaju plebiscytu. Celem ich| dzie pod obrady izby we wtorek po po- 
ła. w całym kraju wielkie wrażenie. Jak | Pełuiających. jest wywołanie długotrwałego zamie- | siedzeniu odrone rady minmin Aai | ministrów. 
się Okazuje, w ciągu ostatnich kilku dni 
dokonano już masowych aresztowań, je 
dnak władze trzymały wszystko w naj- 
Ściślejszej tajemnicy. 

Dopiero obecnie dowiedziała się opi- 
nia publiczna o- dymisji dyrektora poli- | 
cji Ferenczi'ego, który był w kontakcie 


REL Rewelacyjna zniżka ceny 


Liczba aresztowanych nie zosia, tygodnika „CO Tydzień Powieść” 


wiedzialności. 


Koncentracja floty 
angielskiej 
w cieśninie Gibraliarskiej 


Londyn, 8 marca, 


(PAT). Według korespondenta „Tis 
mes'a”, w Gibraltarze skoncentrowano 


l 


$ obecnie 65 statków wojennych brytyj- 
Rokowania chińsko- Zaniast 0. — TO gr. i aAA oah LODA E 
i i LEE ; a rążownikach powiewają ila- 
japońskie Ukazał się NOWY NEBNET (196) zawierający arcyciekawą gi admiralskie. Ta koncentracja floty 
Tokio, 8 marca. powieść p: t. brytyjskiej nastąpiła w dniu wczoraj- 
(Pat) — Minister spraw zagranicz- LA LJ a a szym, kiedy flota brytyjska śródziem= 
mych Sato oświadczył w izbie gmin, iż nomorska po ćwiczeniach połączyła się 
polityka jego nie będzie odbiegała od z ilotą, która nadpłynęła z. Anglii, 
żasad, jakimi kierowali się jego poprzed! 
nicy, ae. 6 Do Berezy 
Rokowania chitńsko-japońskie ulknę- i 8 PAT) 
ły-na martwym punkcie, jednakże porc- Do nabycia wszędzie. smi Cena 10 gr. Łódź, 8 marca. ( ) 
zumienie jest całkowicie możliwe. } Zajac Zygmunt został w dniu 4 bm. 
Japonia pragnie uznać suwerennośćj skierowany za działalność wywrotową 
i równość praw Chin. Na tej podstawie, do miejsca odosobnienia. Terenem jego 
zdaniem ministra — można będzie wzno działalności był powiat sieradzki. 
okewania w interesie obu krajów.! ra 


wić 
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(z) Wśród plejady książąt krwi, któ- 
rzy zrezygnowali z przysługujących im 
według urodzenia przywilejów 050- 
bistego szczęścia, znajdował się rów* 
nież kuzyn króla duńskiego, Krystiafta, 
książę Eryk, którego małżeństwo naro- 
biło w swoim czasie nie mało hałasu. 
Coprawda żona księcia, Eryka pochodzi- 
ła do pewnego stopnia z „królewskiej“ 
rodziny — albowiem ojciec jej, John 
Booth, wielki finansista i przemysło- 
wiec leśny, znany był pod nazwą „kana- 
dyjskiego króla lasów" — lecz te koliga 
cje były niewystarczające dla małżonki 
księcia krwi. Dlatego też książę Eryk 
musiał oficjalnie zrezygnować ze swego 
tytułu. 

W. 1924 roku odbył się ślub księcia z 
p. Lewis Booth, Była tò uroczystość, któ 
rej towarzyszyła wielka pompa i okaza: 
tość. Kanadyjski generał-gubernator lord 
Bing był na niej obecny w charakterze 
oficjalnego przedstawiciela króla angiel- 
skiego, a kanadyjski premier, sir Robert 
Borden, był jednym z licznych dostoj- 
nych gości. 

Po ślubie młoda para prowadziła bar 
dzo wesoły tryb życia, polegający na cią 
głych podróżach. Małżonkowie byli w 
Nowym Jorku, w Paryżu i Londynie, kil 
ka lat spędzili w Ameryce, aż wreszcie 
w 1928 r. zamieszkali w Danii, 

Lewis Booth, której nadano tytuł 


Mimo to, w 1934 r. książę Eryk i je- 
go małżonka zwrócili się do króla Kry- 
stiana: z”prośbą—o udzielenie im ai. 
lenia na przeprowadzenie rozwodi 


nie się rozeszli: księżna mieszkała -w 
swej posiadłości pod Kopenhagą, a ksią 
żę zajmował mieszkanie w samym mie- 
ście. 

Kwestia ta została załatwiona jesz- 
cze w 1935 r., lecz małżeństwo książę- 
cej pary uległo rozwiązaniu dopiero w 
ostatnich tygodniach. W. myśl decyzji są 
du, 10-letnia księżniczka Aleksandra zo 


Kanadyjska „p Simpson” i jej królewski małżone 


Diaczego kuzyn króla reni. musiał zrezygnować z przysłu 
gujących mu tytułów i przyw 
dolarów z księciem krwi 


sun ŁZAREVY 37 


lejów. — Rozwód b. księżniczki 


stanie przy ojcu, 34-letni Krystian = 
przy matee. Była aliona księcia Ery- 
ka, która zresżtą traci prawo noszenia 
tytułu księżny, została zobo! 
CEEE TE E E 


wigzana do- 46, a jego 
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Rekord szybkości pracy 


Triumi jubilerów parysksicia 


(z) Podczas uroczystości ślubnych zajęłaby 4 miesięce, była gotowa na 
księżniczki Juliany liczni goście zwró- dzień ślubu, to jest w 17 dni. 
cili uwagę na piękną branzoletkę, wysa-| Praca odbywała się na trzy zmiany, 
dzaną brylantami, zdobiącą rękę narze- |we dnie i w nocy bez przerwy. Postugi- 


IA jeterką. 


W tym czasie książę i jego żona oficjal- : 


czonej. Był to prezent przyszłych pod- 
danych tronu holenderskiego, mieszkań- 


mniej z godzinami pracy, dzięki czemu 
branzoleta, 


współczesnego trubadura, 
Chcąc przełamać upór ukochanej, Ho- 


[olen pay jei ZA pskrejk kr t> 
101 jny i przykuwszy . się jou- ało czarę 
—| chem kaloryiera, złożył przysięgę, tence. Tej samej nocy, zachowuj 
że nie ruszy się z miejsca wcześniej, aż| wszelkie środki ostrożności, 
Florence wyrazi zgodę na , przez okno i udała się autem do 
Hoolen spędził kilka dni na podłodze, niego miasta, a stamtąd samolotem 
żywiąc się przyniesionymi przez siebie Nowego Jorku, Przedstawicielom pra- 


zapasami, czytając gazety i czasopisma 
i odpoczywając na gumowej  poditszce. 
Gdy młoda dziewczyna prosiła, by zre- 
zyśnował z „akcji strejkowej”, śpiewak 
odpowiadał jej czułymi piosenkami, Do- 
okoła domu gromadziły się tłumy miesz: 


Krzywdy 


— No, dobrze... 
jakieś pytania?, 
Owszem... — odparł Kebich. — 
Może nam pani Ksawerska wyjaśni do- 
kąd to pan Młotecki wyjechał? 

— Mówili, że do Francji na roboty.» 

— Aha!,. Do Francjit... A kto to mó- 
wił? 

— Sama Młotecka mówiła do tej dy- 
rektorowej... Co niby tam prała... Ja tam 
ie chcę nic złego o nikim mówić, ale 
muszę przed wysokim sądem całą praw 
dę wypowiedzieć... To mi ta maglarka 
opowiadała, która się w tych rzeczach 
dobrze wyznawała, że Młotecka ze 
swym mężem ciągle awantury wypra- 
wiała i że on niby od niej uciekł jako 
że nie mógł dlużej z nią pod jednym da- 
chem mieszkać... 

— Aha... Więc uciekł od niej i poje- 
chal do Francji? 

— Tak.. Tak mówili w kamienicy... 
Że pojechał bez ten ocean dó Francji... 

— Jakto?... Przez ocean?.... 

— Tak mówili w kamienicy... 

Kebich zmieszał się nieco. 

— Do Francji przecie nie jedzie się 
przez ocean... — zauważył niemal ze 
wstydem. 

— Pan mecenas nie jest obowiązany 
wiedzieć.. Czasy się zmieniają... Może 
wtedy jechało się akurat przez ocean? 

Sala wybuchnęła śmiechem. Jadzia 


Czy strony mają 


| będą pomszczon 


Napisał specjalnie dla 
J 
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również nie mogła się powstrzymać od 
uśmiechu. 

Kebich zagryzł wargi i przeskoczył 
odrazu na inny temat: 

— No, dobrze... A niech nam pani 
Ksawerska powie teraz co innego... Czy 
ta Kleparkowa jeszcze żyje? 

— Nie... Dobra była kobieta... Szko- 
da jej... 

— A czy ona tylko o tej Francji opo- 
wiadała? 

— E, nie. Ona różne rzeczy 0po- 

wiadała... Naprzykład o tym dyrektorze 
z pierwszego piętra, co to zawsze wra- 
cał do domu zagazowany, to takie śmi- 
szne kawałki opowiadała zawsze, że 
cała kamienica trzęsła się ze śmiechu... 
Raz naprzykład mówiła, że... 
.. — przerwał jej Ke- 
bich — Nas interesuje sprawa Jadzi Mlo 
teckiej... Czy o niej Kleparkowa nic nie 
opowiadała? 

— Nie.. Przecie to dzieciak by! je- 
szcze wtedy, cóżby o niej mogła gadać. 
Chyba tylko tyle mogła powiedzieć, że 
dzieciaka zamienili... 

— Co znaczy „dzieciaka zamienili“? 
Niech nam to pani opowie! 


nad która normalnie praca! Paix w Paryżu. : 


wano się nawet samolotami, albowiem 
w ciągu owych 17-tu dni specjalni wy” 
słannicy kilkakrotnie latali do Amstel 
damu w celu zdobycia potrzebnego ka 
mienia lub też oszliłowania innego. 

francusc: 


loryłera w 


sy, którzy oczywiście zgłosili się nie 
zwłocznie do niej, Florence opowiedzia-| 
| ta, że właściwie kocha Harolda, lecz nie 
| wyjdzie za niegó zamąż i jest głęboko do 
tknięta poruszeniem, jakie wywołał do- 
koła sprawy, dotyczącej wyłącznie ich! 


dnie powtórzy.. — nalegał Kebich — 
To jest dla nas bardzo ważne.. 

Sędzia zmarszczył czoło. Kliński 
podniósł głowę i oparł się na dłoni, wpa- 
trując się intensywnie w panią Ksawer- 
ską, która dumna była z tego, że wy- 
wołała tak ogólne zaciekawienie. 

— No, więc niech pani powie... — 
powtórzył Kebich. 

— Ja tam, proszę sądu nie chcę o 
nikim źle mówić, ale Kleparkowa mi 
mówiła, że Młotecki niby porzucił ją 
dlatego, że ona miała kochanka i że dom 
zaniedbała.. Tu muszę zwrócić wyso- 
kiemu sądowi uwagę, że wedle tej sa- 
KĘ Kleparkowej Młotecka miała dwie 
córki... 

m Jakto dwie?... — zdziwił się Kliń- 
Ski.» 

— To znaczy, że naipierw przyszła 
na Świat jedna córka, której na imię 
byio Stefcia. O tę Stefcię była wła- 
śnie główna awantura, bo' Młotecki nie 
chciał jej uznać za swą córkę. W rok 
potem przyszła na świat druga córka — 
Jadzia... 

— Czyli ta, co tu siedzi... 

— Nie... To właśnie nie ta... Tô jest 
Stefcia Młotecka... 

—Co?! — zawołał Kliński, zrywając 
sią z miejsca. 

Na sali powstało wielkie poruszenie. 

— Proszę się uspokoić! — zawołał 
sędzia, zwracając się do publiczności. 
-. Niech świadek mówi dalei!... 

— Też tłumaczę wyraźnie... Ta. co 
tu siedzi, nie jest Jadzią... Jadzia po ro- 


— No, że ta Jadzia co tu siedzi, to | ku tonęła w zrece. Młotecka wyjechała 


niby nie jest Jadzia Młotecka.. Tyle 
tylko mówiła, ale więcej ni 


— Niech nam to pani właśnie dokła- 


I z dziećmi do swej kuzynki na wieś i tam 
dziecko przez nieostrożność wpadło do 
rzeki... Woda była głęboka i zwłoki po- 
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Sztuka sceniczna bile- 
terki teatralnej 


Niezwykły triumf anonimowej 
autorki 


sb) Sensacją literacką Londynu jest 
wystawienie w jednym z pierwszo- 
rzędnych teatrów sztuki Niny Jarvis. 
Dotychczas nazwisko to było mało zna 
ñe szerszej publiczności. W teatrze 
wiedzieli wszyscy, że Jarvis jest bi- 
Od kilkunastu lat już zajmuje 
Jona to stanowisko, 
Marzeniem jej było napisanie jakiejś 
sztuki. Po skontrolowaniu biletów, pra- 
cowniczka teatru przyglądała się utwo* 
rom wystawionym na scenie. 

Pewnego dnia zgłosiła się do dyrek- 
cji teatru, przedkładając rękopis napi- 
sanej przez siebie sztuki, Dyrekcja ża- 
interesowała się pracą bileterki i uzna- 
la, że sztuka nadaje się do wystawie» 
nia. Publiczność, która nie wiedziała 
kto jest autorką, przyjęła sztukę z wiel- 
kim entuzjazmem. Obecnie Jarvis w 
dalszym ciągu kontroluje bilety, a po 
tym jest świadkiem aplauzów, którymi 
ubliczność obdarza jej sztukę. 


-ma 


Czy wiecie, że... 


— w chwili obecnej mieszka na świe- 


rocent — za 70 lat liczbą ludzi na świe- 
ie zwiększy się dwukrotnie, 

— sąd najwyższy w Ameryce wydał 
rzeczenie, że każda kobieta, której mąż 
skazany został na karę wyższą niż 15 lat 
wiezienia, uważana jest za wdowę. Na- 
gdyby  skazaneniu 


lzie ona nadal „wdową”. 


— w Meksyku popelnił samobójstwo 
Sanchez Teofil, znany milioner. W po- 


pisze, iż jest zdrów, bogaty, ma kocha- 
się za najszczę- 


waż wie, że nigdy już lepiej nie będzie 
mu się powodziło, uważa to za najod- 
iedniejszy moment do odebrania so- 
le życia. 

— w Indiach odbyty się wspaniałe 
roczystości z okazji jubileuszu sprawo- 
wania władzy przez najbogatszego czło- 
wieka świata — maharadżę Agi Khana. 
W związku z tym Aga Khan przeznaczył 
na cele społeczne zloto, ważące tyle ile 
Po zważeniu okazało się, że 
szlachetny metal przedstawia wartość 
25.125 funtów szterlingów, 


szły hen, gdzieś dalego. Została więc 
Stefcia... Niby ta, do której Młotecki nie 
chciał się przyznać, że to jego dziecko. 
Ale stał się znowu przypadek... Tak mi 
Kleparkowa opowiadała. 

— No, co ona opowiadała?! 

— Ano, że urzędnik jakiś pomylił i 
wystawił świadectwo śmierci na imię 
Stefamii, chociaż właściwie utonęła Ja- 
dzia... Tak się więc stało, że przy życiu 
została Stefka z mentryką Jadzi... 

— Kto to pani powiedział?... — za- 
pytał Kliński, patrząc na nią przerażo- 
nymi oczyma . 

SĘ Cała kamienica o tym mówiła!... 
A najwięcej Kleparkowa!... 

— Więc pani może zaświadczyć pod 
przysięgą, że... przy życiu została Ste- 
tania Młotecka?... 

/— A mogę... Przecie wiem co mó- 
wię... Na sali zapanowała trwożna ci- 
sza. Nagle rozległ się krzyk: 

— To kłarsstwo! — i Jadzia padła 
bez przytomności na podłoge. 

— Zarządzam przerwę do jutra! — 
rzekł sędzia, powstając od stołu, * 


Rozdział 155. 
DRUGI DZIEŃ. 

_Tej nocy w barze „Pod kufelkiem* 
rojno było i gwarno. Niewybredne to- 
warzystwo bawiło się ochoczo. Jakiś 
skrzypek rzępolił do tańca, lecz goście 
(o tak pijani, że nikt o tańcu nie my- 
ślał. 

— Picie za moje zdrowie! — woła- 
jła jakaś jejmość, mocno już widać zaga- 
jzowana. — Ja za wszystko płacę!... 
Dziś moje święto!.. 


(Dalszy ciąg jutro) 


lzostawionym przez siebie liście Sanchez - 
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Uchwały majstrów 


Opodatkowanie się na rzecz straj- 
kujących w Widz. Manufakturze 
Łódź, 8 marca. 

tk) — Wczoraj odbyło się w kinie 
„Przedwiośnie” przy ul, Żeromskiego 74 
zgromadzenie majstrów fabrycznych, w 
którym udział wzięło około 1.500 osób, 


w tym delegaci z poszczególnych miast |. 


Polski. 

Po ożywionej dyskusji przyjęto rezo- 
lucję, w której zebrani stwięrdzają, że 
nie odstąpią od swych ów = 
czących zawarcia umowy zbiorowej i 
uregulowania szeregu spraw Í że jeśli 
umowa ta nie zostanie zawarta w naj- 
bliższym czasie —proklamowany je 


1987 
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MIELCZARKA ZGUBIŁY ODCISKI PALCÓW 


Pościg na ulieach miasta.—Policjant w wozie węglowym. 
„, Ekspertyza daktyloskopijna ujawniła sprawcę włamania 


Łódź, 8 marca „jąc konia, pomknął w kierunku ucieka- 

(gr) — Kilku posterunkowych komi- |jących, Kiedy pościg dotarł do ul, Że- 
romskiego, tuż przy Zielonym Rynku je 
den z policjantów spostrzegł, że ścigany 
mężczyzna do jakiejś Re 
at ją silnie pod ramię i szedł najspo- 
kojniej w stronę ulicy |. Ma- 
newr ten wydał się  funkcjonariuszowi 
policji bardzo podejrzany i po kilkumi- 
nutowej obserwacji, podszedł do space- 


sariatu powiadomiono o zuchwałym 

maniu do mieszkanią niejakiego Cwaj- 
genberga przy Al, 1-go Maja 73, Jacyś 
nieznani mężczyźni w biały dzień usiło- 
wali dostać się przez okno do partero- 
wego mieszkania i w tym celu wybili 
już szybę. Świadkiem włamania był prze 
chodzący tamtędy sz: łódzkie- 


strajk majstrów w całym przemyłłe |$o pułku, który wszczął niezwłocznie | rującej pary, by ją wylegitymować, 
włókienniczym, alarm. i Policjant zapytał niewiastę, czy zna 
Następnie zapadła uchwała w spra- Włamywacze rzucili się do ucieczki. | swego towarzysza, Kobieta, z przeraże- 
wie Opodatkowania się w ci 5j Posterunkowi i przechodnie puścili się |niem w oczach oświadczyła, że mężczyz 
proc. Od zarobku na rzecz strajkuj ch | w pogoń. Jeden z posterunkowych, dla, ną, idącym z nią pod ramię, jest jej mąż 
130 majstrów w Widzewskiej Man: -| szybszego ujęcia opryszków, wskoczył| Kiedy osobnik, zadowolony z obrotu 
turze. s do próżnego wozu węglowego i zacina-| sprawy, na chwilę się odwrócił, niewia- 


Syn zamożnego przemysłowca-oszustem 


„Złoty młodzieniec“ zbierał datki na wdowy i sieroty, 
zaś zebrane pieniądze trwonił w nocnych lokalach 


Łódź, 8 marca, 
igr) — W swoim czasie zgłaszał się 
do poważnych instytucyj przemysłowych 
i społecznych jakiś młody, elegancko 
ubrany młodzieniec, który przedstawiał 
dyrektorom firm kwestionariusze i kwi- 
ty i prosił o zapomogę na e 
roty po wojskowych, Młodzieniec tak 
rozczulająco i przekonywująco opowia* 
dał o niedoli osób, na które bezintere- 
sownie zbierał datki, że prawie wszę* 
dzie otrzymywał drobne, a nieraz i na- 
wet kwoty pieniężne, Oczywiś- 
cie w każdej instytucji występował w 
charakterze inkasenta jednego tylko to* 
warzystwa dobroczynnego. 

Nieznajomy zainkasował większą 
sumę pieniędzy. -Dóopiero po pewnym 
czasie stwierdzono, że zbierał „dla 
siebie i nic wspólnego z adaa zy 
które omo reprezentował, nie miał, 

Dochodzenie policyjne dało rewela- 
cyjne wyniki. Okazało się, że oszustem 
był syn zamożnego 
ca, 24-letni Ant 
niec, znany w nocnych lokalach łódz- 
kich i należących do „złotej młodzieży” 
Kacwich jest j wykolejeńcem, 
gdyż odsiadywał już w więzieniu za 
oszustwa, Niedawno opuścił on mury 
więzienne. 

Do aresztowana Kacwicha doszło 
dzięki przypadkowi. Został on zatrzy- 
many za wywołanie awantury w ba- 
rze „Automat* przy ul, Piotrkowskiej i 
w czasie rewizji osobistej, znaleziono 


ELKI PE EE REACTOR 
Kontrola stowarzyszeń 


Łódź, 8 marca. 

(v) W Łodzi odbywa się obecnie, 
przeprowadzana przez władze admini- 
stracyjne kontrola działalności stowa- 
rzyszeń, 

W wyniku kontroli stwierdzono, że 
znaczna część istniejących organizacyj i 
stowarzyszeń nie przejawia żadnej dzia- 
łalności, nie źwołuje zebrań i trwoni 
hezużytecznie pieniądze” zebrane drozą 
składek od członków. 

W związku z ujawnieniem tego stanu 
rzeczy, znaczna część stowarzyszeń nie 
przejawiających żadnej działalności zo 
stąnie przez władze zamknięta. 


Łodzianie są 


Listy wrzucane są do niewłaściwych skrzynek 


Łódź, 8 marca, 

(k) — Jak się okazuje, łodzianie są 
bardzo roztarśnieni. 

Na ulicach Łodzi zainstalowano o- 
statnio skrzynki pocztowe zielonego ko- 
loru, przeznaczone wyłącznie dla kores- 
pondencji miejscowej. Listy wrzucone 
do tych skrzynek do godz. 4-ej po po- 
łudniu jeszcze tego samego dnia są do- 
ręczane adresałom. 

Mimo to jednak, jak nas 
dyrekcja poczty w Łodzi, 


informuje 
łodzianie w 


dalszym ciągu wrzucają listy, przęzna-| dali listy, przeznaczone dla miejscowej 


skrzy«| korespondencji. 


czone dla łódzkich odbiorców do 


legdyś jeścić 
wal Kamicha. | Spol 


przy nim kwitariusze i formularze wy-| Na rozprawie wyszły na jaw jego prze- di 


żej wspomnianych instytucyj, na które| stępstwa i sąd skazał go na 3 lata wię- 

zbierał datki. W, ten sposób wykryto | zienia, Kacwichą aresztowano na 

oszusta, sądowej i przewiezion? pod eskortą do 
Kacwich odpowiadał z wolnej stopy. | więzienia. 


Mieszkańcy domów Z.U.S. brodzą w wodzie 


Ulice Bednarska i Dygasińskiego winny być zabezpieczone 
Łódź, 8 marca. |idących wyminąć — musi zejść na nie- 

(v) Mieszkańcy kolonii mieszkanie | zabrakóWaNE część chodnika, która obe 
wej Z.U.S. na Chojnach skarżą się na |cnie, w porze roztopów wiosennych, 
ądki panujące w tej dzielnicy. | zamieniła się w grząskie błoto. lice 
Nieporządki te dają się zwłaszcza we | znajdują się pod opieką miasta i są raz 


znaki przechodniom ulic dziennie zamiatane. Sprzątanie jest je” 
PBodwaaśkiej dł TU ch | dnak = -hiedóstntecziić 1 afezobdzytedzu 
wę ‘párky miejskiego przy, osiedlu w 


przechodniów przed skutkami opadó! 
„U.S. atmósferycznych. Władze miejskie win- 
Na ulicach tych, dość ludnych, ułożo, ny zwrócić uwagę na ten słanrz eczy i 
ne są chodniki z płyt betonowych, przy | zabezpieczyć przechodniów ulic Bednar 
czym jednak chodniki są wąskie i mogą skiej i Dygasińskiej przed skutkami za- 
Ś ajwyżej dwie osoby idące lewu wody spływającej z parku miej- 
Gdy trzecia osoba chce skiego, 


obok si 


Akcja iępienia szczurów w bodzi 


odbedzie się w polowie kiwieimia 
5 Łódź, 8 marca. |skie dozory sanitarne. Akcja tępienia 

(v) Na posiedzeniu w Wydziale Zdro |szczurów posiada charakter przymuso= 
wotności Publicznej ustalono, że dorocz|wy ł nazwiska właścicieli domów, któ 
ną akcja odszczurzania miasta przepro- |rzy zakupią trutkę — będą odnotowa- 
wadzona zostanie w roku bieżącym w |ne w specjalnych kartotekach, celem 
pierwszej połowie miesiąca kwietnia. |stwierdzenia kto się uchyla od spełnie- 
Dzięki przeprowadzonemu od ośmiu lat |nia swego obowiązku. 
tępieniu szczurów plaga tych szkodli- Przeprowadzane w ostatnich cza- 
wych gryzoniów w Łodzi znacznie zma- |sach inspekcje sanitarne nieruchomości 
lała w porównaniu z latami ubiegłymi. |łódzkichiusuwanie szop i komórek na 

W roku bieżącym, tak jaki w la-jpodwórzach, racjonalne oczyszczanie 
tach ubiegłych, na dziedzińcach domów, | śmietników i remonty domów przyczy- 
na placach, w piwnicach i komórkach |niły się w znacznej mierze do zmniej- 
ułożone zostaną specjalne trutki na |szenia ilości szczurów w Łodzi. 
szczury, które sprzedawać będą miej- 


Tajemnicze śmierć 


syna kolonisty miemiecisie$eo 
Łódź, 8 marca. |kanna Hentschkego, zwłoki jego syna, 
(g) — We wsi Stanisławów, gminy |19-letniego Edmunda. 
Babice powiatu łódzkiego, znaleziono w Przy denacie leżała fuzja. 
zagrodzie kolonisty niemieckiego, Jo- Dochodzenie policyjne  ustaliło, że 


młody Hentschke padł ofiarą własnej 
roztargnieni 


nieostrożności, 

Młody kolonista siedział w krzakach 
swego ogrodu, graniczącego z lasem 
państwowym. W płocie uczyniony był 
duży otwór, a przed nim urządzili 
Hetschkowie przynętę na zwierzynę, 
Hentschke bowiem zasłynął w całej o- 
ch, |kolicy jako nie: any 

Edmund Hentschke zasnął prawdopo 
dobnie przy „połowaniu”. Kiedy w cza- 
sie snu poruszył się, padł strzał z włas- 
nego karabinu. Traf chciał, że nabój u- 
godził go w pierś i położył trupem na 
miejscu. 


nek koloru czerwonego. 

Do skrzynek żielonych składa się 
tylko 20 procent przesyłek 5 
natomiast 80 procent wrzuca się do 
skrzynek czerwonych, przez co listy te 
przychodzą do miejsca swego przezna- 
czenia z dużym opóźnieniem, gdyż do- 
piero na drugi dzień. 

To roztarśnienie powoduje także du- 
żą stratę czasu urzędników poczty, to 
też dyrekcja poczty łódzkiej apeluje do 
łodzian, aby w sposób właściwy skła- 


Ponieważ istnieje jeszcze inna możli- 
wość, że Henischke został przez niezna 
rego osobnika zastrzelony, władze po- 
licyjne prowadzą w tym kierunku dodat 
kowe dochodzenie. 


sta dała do zrozumienia policjantowi, 
że zupełnie swego towarzysza nie zna. 
Po doprowadzeniu do komisariatu za- 
trzymanych okazało się, że kobieta, idą 
ca przypadkowo ul. Żeromskiego, ste- 
roryzowana została przez 

jej mężczyznę, kóry pod groźbą zmi 

ją do ladczenia władzy, że jest jej 
mężem, W! ten sposób starał się niezna- 
jomy uniknąć podejrzenia. 

W. toku dochodzenia ustalono, iż ucie 
kającym mężczyzną był Stefan Mielcza 
rek, towarzyszem zaś jego, który w mię ' 
dzyczasie zbiegł — Stanisław Malinow= 
ski — Władze natrafiły jednak na po- 
ważne trudności, Nie można było obu 
mężczyznom udowodnić zamiaru doko- 
nania włamania do Cwajgenberga 1 dlas 
tego też władze sądowe zdecydowały 
się na skorzystanie z ekspertyzy dakty« 
loskopijnej, 

Daktyloskop policyjny ustalił niezbi- 
cie, iż odciski na 


licji, sąd skazał Mielczarka na 10 mie- 
ięcy więzienia, Malinowskiego, wobec 
braku dowodów winy — uniewinniono, 
WADZE OTOY ZYTA TEZ PATRZ TTP TEOZAZZCZOKA 


Uchwały delegatów 
fabrycznych Zw. „Praca“ 
w sprawie żądań podwyżkowych 

Łódź, 8 marca. 

(k) — W sobotę wieczorem, w loka* 
lu związku zawodowego „Praca”* przy 
Wodnym Rynku 13, odbyło się zebranie 
delegatów fabryk włókienniczych, celem 
omówienia szeregu aktualnych spraw. 

o Podczas dyskusji wskazano, że.w. wie; 
lu fabrykach łamana jest umowa zbioro 
wa i że stawki są o wiele niższe od obo 
*wiązujących. tigi 

Następnie zwrócono uwagę, że ostat- 
nio zdrożały artykuły pierwszej potrze» ' 
by i uchwalono w związku z tym wy* 
stąpić do innych organizacyj zawodo- 
wych o pa: komisji międzyzwiąz* 
kowej dla przygotowania akcji w spra- 
wie wystąpienia o pot ę zarobków 
robotniczych, o ile dalszy wzrost dro- 
żyzny nie będzie zahamowany, 

Uchwalono pozatem wystąpić do or- 
ganizacyj przemysłowych z żądaniem ` 
bezwzyfjędnego przestrzegania umowy 
zbiorowej w przemyśle włókienniczym. 


Notafnik_ miejski 


Dziś wieczorem odbędzie się posiedzenie ra= -' 
dzieckiej komisji finansowo - budżetowej, na 
którym m. in. przedyskutowana będzie sprawa 
zaciągnięcia pożyczki na roboty inwestycyjne 
w roku bieżącym. Pozatym dziś również roz- 
strzygnie się sprawa przedterminowego wy- 
kupu rzeźni miejskiej z rąk dotychczasowych 
koncesjonariuszów, 


RA 


Wczoraj przyjechała do Łodzi ze Zduńskiej 
Woli 25-letnia Helena Marciilewska. Mioda ko- 
bleta przybyła do naszego miasta, poszukując 
swego narzeczonego, który przed kilku dniami 
opuścił ją nagle. Marchlewska błądziła po ulie 
cach Łodzi kilka godzin i wreszcie pod wpły- 
wem zdenerwowania napiła się w celu samd- 
bójczym trucizny, Przewieziono ją do szpitala. 


Na dziś zwołana została do Inspekcji pracy 
konferencja w sprawie zlikwidowania strajku 
robotników, produkujących na maszynach 
okrągłych. Na ostatniej konierencji nie można 
było osiągnąć porozumienia, gdyż nieprzezwy- 
ciężone trudności wyłoniły się już przy rozpa« 
trywaniu pierwszej pozycji cennika. 

.,. 

Ubiegłej nocy dokonano włamania do piwnic 
firmy „Rudzka Manuiaktura" przy Al, Kościusz- 
ki 24. Złoczyńcy skradli 10 skrzyń przędzy, 
przedstawiającej wartość około 5.000 złotych, 
załadowali skrzynię na rolwagę, poczem nieza- 
uważeni przez nikogo odjechali. Wydział śled- 
czy prowadzi w tej spriwie energiczne docho= 
dzenie, celem wykrycia sprawców kradzieży. 


"by ktoś z żywych, 


Str. 4 


$ajemnica 


ae 


a TKBRESS 


1937 =m 


$awła Srzeszolskieśo 
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„Wiedziałam, że mój mąż jest niewinny!...” 


Pelagia Staciwińska opowiada „Expressowi” o szczegółach dramatycznych przeżyć 


A teraz na pewien czas przerwiemy re- 
welacje dr. Hoimokl - Ostrowskiego. Sko- 
rzystawszy bowiem z pobytu p. Pelagli Sta- 
ciwińskiej w Sosnowcu, odbyliśmy z nią 
szereg rozmów, które rzuciły ciekawy snop. 
światła na tragedię Grzeszolskiego. 


Sosnowiec, 7 marca. 

Pelagia Grzeszolska przerwała na 
chwilę swą tragiczną opowieść. Wzru- 
szenie i łzy dławią ją w gardle. 

— Przepraszam pana mówi — 
muszę chwilę odetchnąć. - 

- Obserwuję jej drobną postać. Ubra- 
na jest w czarną suknię, która podkre- 
śla jeszcze bardziej bladość jej twarzy. 
Trudno doprawdy uwierzyć, że ta ko- 
bieta mogła znieść tyle cierpień. 

Łykała z zawziętością i uporem ta- 
bletki, które miały sprowadzić tak upra 
guioną śmierć. Na to przecież trzeba 
nadludzkiej siły i woli. 

A ta drobna kobieta nawet gdy jej 
trucizna nie chciała przejść przez gar- 
dło, a organizm wzbraniał się przed jej 
przyjęciem, tę samą tabletkę trucizny 
połknęła ponownie. 

Po chwilowej przerwie Grzeszolska 
zaczyna znowu mówić, 

Opowiada ona o swoim pobycie w 
szpitalu Św. Łazarza w Krakowie. 

— Wszyscy tak mną się wtedy in- 
teresowali i tak delikatnie obchodzili 
ze mną, że nie mam wprost słów po- 
dzięki. Gdy już wyczytałam, że mąż 
mój nie żyje, jeszcze temu nie dowie- 
rzałam. Zdawało mi się, że zamrocze- 
nie, które sprowadziła na mnie trucizna 
jeszcze nie przeszło, że to, co przeczy« 
tałam zrodziła tylko moją chwilową 
leszcze imaginacię i dlatego chciałam, 
znajdujących się 
dokoła mnie potwierdził mi tę bolesną 
prawdę: 

— Prosiłam siostry i pielęgniarki, by 
mi powiedziały, czy to prawda. Żadna 
nie chciała jednak odpowiedzieć. Aż 
wreszcie chwyciłam jedną z nich za 
rękę i ze łzami w oczach poczęłam ją 
błagać, by mi powiedziała 
CZY TO PRAWDA, ŻE MĄŻ MÓJ 


ZNAJDUJE SIĘ JUŻ WŚRÓD NIEZY- 
WYCH. 
Po długich prośbach, z ust tej koble- 


karatów szczęścia”, 
: — „Sam na sam", 
„Załoga“ 
i — „Tajna Brygada", 
PALACE: — „Wielka Miłość Beethovena". 
PRZEDWIOŚNIE: — „Mały Marynarz". 
RAKIETA: — „Maria Stuart". 


TEATR MIEJSKI. 
FENOMENALNY BALET JOOSSA W TEA- 
TRZE MIEJSK.M, 

Dziś w poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. po 
cenach zniżonych kapitalna komedia Bałuckjego 
„Grube ryby” z Janem Mrozińskim ; Konstan- 
łym Tatarkiewiczem w rolach głównych 

We wtorek, w środę į we czwartek występy 
rewelacyjnego baletu Joossa. Do z łu skle 
dającego się z 30 osób należą obecnie artyści z 
następujących krajów: Ameryki, Niemiec, Au- 
stri, Holandii, Węgier, Szwajcarii į Szwecji. — 
Program wtorkowy — inauguracyjny —. złożony 
z najlepszych przebojów będzje inny niż środo” 
wy, co pozwoli zorientować sję z całokształtem 
artystycznym tego wspaniałego baletu. 


TEATR POLSKI 
(Cegielniana Nr. 27,) 

Dziś w poniedziałek, dnia 8 marca br, o go- 
dzjnie 8.30 wiecz, specjalne ulgowe przedstawie- 
nie urządzone staranjem Stow. „Kultur-Liga", 
znakomitej sztuki Bernarda Shawa p. t. „Profe- 
sja pani Warren” z Ireną Horecką w roli głów- 
nej w rolach następnych Helena Łopuszańska, 
Zygmunt Tokarski, Adolf Nowosielski, Aleksan- 
der Buczyński į; Mieczysław Nawrocki  Reżyse- 


rował Karol Borowski, reżyser Teatru Narndo- | 18.00—18.10: Pogadanka aktualna. 
118.10—118,16 Poradnik sportowy 


wego w Warszawie. 


ty usłyszałam potwierdzenie bolesnej czeniem zachowania się moich współto- 
prawdy. Niedługo po tym przyszedł le- |warzyszek, pacjentek szpitala, które le- 
karz. Gdy stanął przy moim łóżku odez- | żały na tej samej sali. Dużo mam im do 


wałam się: 

— WIEM WSZYSTKO... 

— Co pani wie — zapytał lekarz. 

— No, wiem wszystko, panie dokto- 
TZE... 

Ze słów moich i pewnie z twarzy 
wyczytał, że wiem o Śmierci mego mę- 
ża. Szybko bowiem wyszedł na kory- 
tarz, a przez uchylone drzwi słyszałam, 
lak wyrzucał służbie szpitalnej, że nie 
uchroniła mnie przed tą wieścią. 

— Gdy już opowiadam o moim po- 
bycie w szpitalu, nie mogę pominąć mil- 


zawdzięczenia. Czyniły wszystko, co 
mogły, by wpłynąć na mój nastrój do- 
datnio, by wzbudzić we mnie na nowo 
chęć do życia. 

: — Dla chorego człowieka, steranego 
fizycznymi i mozolnymi cierpieniami, 
wpływ otoczenia jest bardzo ważny. 


w Hotelu Polskim. Przeżycia, 
sprowadziły tę straszną noc były prze- 
cież stokroć gorsze, zdawałoby się, po- 


nad ludzkie siły. Ja byłam żoną Ś. p. 


Pawła Grzeszolskiego i to żoną, przed 


którą nie miał on wiele tajemnic. 

WIEDZIAŁAM, ŻE MĄŻ MÓJ JEST 
NIEWINNY. CZEMU I ZA CO TYLE 
CIERPIAŁ?... 

— Co to może stworzyć plotka ludz- 
ka, ile nieszczęść sprowadzić — kiwa- 
iac głową — mówi Pelagia Grzeszol- 
ska. 

— Gdy wyszłam ze szpitala, pierw- 
sze kroki skierowałam na grób mego 


— Pomijam już tę niesamowitą noc |męża, Dość długo tam byłam, aż wresz- 


które | cie matka, która była ze mną razem, po- 


ciągnęła mnie, mówiąc — chodźmy już. 
— Wróciłam do Sosnowca. 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 


Ponad 3 tys. izb mieszkalnych 


przybyło Łodzi w roku ubiegłym.—Budowane są 
przeważnie mieszkania małe 


Sezon budowlany zapowiada się pomyślnie rownież w roku bież. 


ku zaledwie połowę. Reszta zostanie wy| ważnie mieszkania małe, jedno i dwuiz- 


„ Łódź, 8 marca. | 

(v) Urząd statystyczny Zarządu Miej 
skiego w Łodzi opracował niezwykle! 
ciekawe dane dotyczące ruchu budowla | 


lego w Łodzi w ciągu roku 1936-g0, —|kalne murowane, chociaż i drewnianych | cych się z pokoju i kuchni, 
Jak z oficjalnej statystyki wynika, w|budynków nie brak. W roku ubiegłym | mieszki 
ciągu roku ubiegłego przybyły Łodzi 
ogółem 


1472 mieszkania, zawierające 


kronika 
TOWAR NA ŚWIĘTA. 
KAROL EISERT, 8 marca. 

W zakładach naszych (Karol Eisert, ulica 
Żwirki) otrzymujemy co roku różne 
włókiennicze na raty. Towary te używamy albo 
na płaszcze albo na ubrania, į 

W bieżącym miesiącu w związku ze zbilża- | 
lącymi się Świętami będziemy chcieli zwrócić, 
się do administracji, celem otrzymania na raty 
towaru wzorem lat ubiegłych. Chodzi u to, abyś, 
ay zdążyli uszyć soble na Święta nowe ubra- 
nia, 

Właśnie w tej sprawie odbędzie słę specjal- 
ne zebranie fabryczne, ma którym ostatecznie 
dowiemy się na jakich warunkach I Jakl towar 
otrzymamy. 


STAWKI NA KOTONINIE BĘDĄ USTALONE. 
* WIMA, 8 marca. 

Na oddziale przędzalni amerykańskiej przy 
kotoninie (Zakłady Widzewskiej Manufaktury) 
nie mamy jeszcze ustalonych -. ostatecznie sta- 
wek. Aby je ustalić, odbywają sę specjalne 
konferencje administracji z udziałem delega- 
tów fabrycznych I przedstawicieli związków 
zawodowych. > 

Spodziewamy się, że sprawa stawek na ko- 
toninie będzie już w najbliższych dnlach osta- 
tecznie załatwiona. 


Hello? Tu radio? 


PONIEDZIAŁEK, 8 marca 1937 r. 
13.00 „Wszystkie dzieci maja równe prawa do 
miłości matki" pagadanka — wygłosi Eugenia 
Topolińska. 13.00 — 14.00 „Coś dla każdego” 
(płyta za płytą). 14.00 — 1457 Przerwa. 
14.57>—15.00; Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00—15,15: Wiadomości gospodarcze. 
15,15—15,40: Koncert reklamowy. 
1540 — 15.50 „Przygoda podróżnego" opowia- 
danie dla dzieci wygłosi Leon Sroka. 
15.50 — 16.05 Muzyka dla dzieci (płyty), 
16.05 — 16.15 Moniuszko — Uwertura do op. 
„Flis" (płyty). 
16.15 — 16,30 „Skrzynka jezykowa“ w opraco- 
waniu . Witolda Doroszyńskiego. 
16.30 — 17.00 Transmisja z Filharmonii War- 
szawskiej — fragment Ill Międzynarodo- 
wego Konkursu Chopinowskiego: 

17.00 — 17.15 „Wiedza społeczna a życie spo- 
łeczne* — „Trzeba poznać rzeczywistość” 
— odczyt wygłosi dr. Aleksander Hertz. 

17.15 — 17.50 Koncert solistów. Wykonawcy: 
Matylda Polińska - Lewicka (śpiew), Stefan 
Rachoń (skrzypce). 

17.50 — 18.00 „O fotografii w promieniach nie- 
widzialnych" pogadanka — wygłosi dr. An- 
toni Wieczorek (z Katowic). 


ośólsę, © 


towary | 


kończona w roku bieżącym i przysporzy 
Łodzi dalszą ilość izb mieszkalnych. 


Budowane są przeważnie domy miesz | mi 


bowiem wybudowano aż 145 mieszkal- 
mych domów drewnianych: 


bowe, 
Najwięcej, bo aż 614 wybudowano 
ieszkań dwuizbowych, czyli adain: 
ji a 
ania jednoizbowe, których przy- 


było w roku ubiegłym 515, trzyizb0- 
wych mieszkań wybudowano 279. — 


Budownictwo mieszkaniowe przysto-| W ciągu całego roku wybudowano za- 


Rey KAI FIDYK 
BIAŁA FABRYKA ZOSTAŁA URUCHO+ 
MIONA, 

LGEYER, 8 marca. 

Od kliku lat (przeszło 5 lat) fabryka t. zw. 
„Blała”, należąca do zakładów przemysłowych 
Ludwiga Geyera (ul. Piotrkowska) była zupel- 
nie unieruchomiona. W roku bieżącym t j w 
końcu ub. miesiąca zostało przylętych kilka- 
dziesiąt robotnic do tkalni i przędzalni, część 
robotnic zostało przesuniętych z innych oddzia- 
łów I fabryka „Blała” częściowo wypełniła się 
znowu robotnik: 

O ile zakłady otrzymają większe 
mia, co oczywiście będzie miało związek z ogól- 
ną pi 
witego uruchomienia fabryki „Białej”. W związ, 
ku z tym otrzymałoby pracę kilkaset robotni- 
ków i robotnic. 

PRACUJEMY CAŁY TYDZIEŃ. 
WIMA, 8 marca. 

Na dublarni należącej do zakładów Widzew- 
skiej Manułaktury, pracowaliśmy przeważnie 
2 dni w tygodniu, ostatnio się poprawiło 1 pra- 
cułemy nórmalnie t. ]. — cały tygodzień. 

Tak samo poprawiło się na skręcalni, gdzie 
różnie, nigdy nie 


i 


doniedawna pracowaliśmy 
wiedząc czy przepracujemy dwa dni, czy trzy 
dni, czy wreszcie (lecz rzadko) cztery dni w. 
tygodniu. Obecnie na skręcalni pracujemy cały, 
tydzień. 


18.16—1820. Poradnik sportowy lokalny. 
18.20 — 18.45 Muzyk salonowa w wyk. zespołu 
Władysława Krajkowskiego (Ttransmisja 
2 restauracji „Roma“ w Łodzi). 
5 — 19.00 „Literatura przez mikrofon dla 
szystkich”. 

19.00 — 19.30 Audycja strzelecka. 

19.30 — 20.45 Koncert rozrywkowy. Wykonaw- 
cy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisła- 
wa Górzyńskiego (z Warszawy) i Zespół 
Wesoła Piątka (ze Lwowa). 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

2055 — 21.00 Pogadanka aktualna. 

21.00 — 21.30 „Poeta i publiczność” wieczór li- 
teracki w opracowaniu Mieczysława Brauna 
i dr. Jerzego Ronard - Bujańskiego. 

21.30 — 22.00 Polska Kapela. Ludowa Feliksa 

Dzierżanowskiego. 

22.00 — 23.00 Koncert Symfoniczny. Wykonaw= 
cy: Orkiestra Symioniczna P. R. pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga i Maryla Jonasówna 
(fortepian). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

19.30 PRAGA. „Kobieta I Bóg" — opera Jiraka 
(tr, 2 Teatru). 

20.10 LIPSK. Koncert symfoniczny z udz, skrzyp 
ka Edo Zathureczky. 

21.45 LYON. Koncert symi. z udz. wiolonczeli- 
sty Grzegorza Piatigorskiego, 


zubożałych | ledwie : 
sob'e| wreszcie jedno tylko 9-izbowe, przezna 


oprawą gospodarczą, jest możliwość całko- | podaży, wysokoś 


33 mieszkania pięcioizbowe i 


dobudówkach. Wi ciągu roku ubiegłego 
bowiem wzniesiono w Łodzi 49 nadbu- 
dówek, zawierających 149 mieszkań i 31 
dobudówek, zawierających 73 miesz- 
kania. 

Nowe mieszkania są przeważnie za- 
opatrzone w wygody, iadają wmuro- 
wane spiżarnie i bardzo często już dwu- 
izbowe mieszkanie posiada własną ła- 
zienkę, 

Narazie jednak czynsz nowych miesz 
kań y jest jedynie dla lepiej sy- 


zamówie- | tuowanych rodzin, 


W miarę przybytku lokali i wzrostu 
é czynszu zostanie zre- 
lukowana. 

ASS liczby opra w A 
wpłynie w pierwszym rzędzie na pota- 
nienie komomego w starych domach. 


8 MARZEC 1937 r, 


„Okres ranny między godz. 8-mą a 10-łą na- 
dzie się do zaprowadzania zmian oraz zalatwia- 
nia interesów bankowych. Godz, 11-tą przynie- 
sie sytuację niejasną i różne przykrości w związ- 

z prai Od południa do godziny 
14-ej działają krytyczne wpływy dla górników, 
grożą wypadkj į katastrofy. O tej porze należy 
także unikać przedsięwizęć mających związek z 
morzem | aptekarstwem. Gadz, 15-ta sprzyja 
osobom urodzonym w kwietniu į maju į nadaje 
się do przyjmowania służby domowej. Między 
godz. 16-łą a godz. 18-tą czeka nas powodzenie 
w miłości, Okres ten nadaje się także do kup- 
na į sprzedaży odzieży į rzeczy pochodzących z 
ziemi, Następne godziny przyniosą różne zawi- 
kłania ; nieporozumienia z osobami płci odmien- 
nej. Od godz. 20-ej do godz. 22-ej nie należy 
wdawać się w poważne dyskusje ani załatwiać 
interesów pieniężnych. Późniejsze godziny wie- 
czorowe nadają się do nawiązywania stosunków 
z osobami na wybitnych stanowiskach, 

Dziecko dzjś urodzone — wrażliwe, posiada 
zdalności w różnych kierunkach, towarzyskie, 
żądne wiedzy, w wieku dojrzałym będzie prze- 
chodziło ciężkie doświadczenia losu 


Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. Kaha- 
ne, Limanowskiego 80. S. Trawkowska, Brzęziń 
ska 56, J. Koprowski, Nowomiejska 15, M. Ro- 
zenblum, Śródmiejska 21, Bartoszewski, 
Piotrkowska 95, L. Czyński, Rokicińska 53, E. 
Zakrzewski, Kątna 54, I. Siniecka, Rzgowska 59, 


ku z pracą zawodową. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- 
słowy, postanowił popełnić samobójstwo. Ża 
ostatnie pieniądze zjadł stawną kolację w 
warszawskiej restauracji „Misie Gdzii 
pisał dwa listy — jeden do policji z za 
mieniem, że odbjera sobie życie z własnej, nie- 
przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad- 
czając, że:nie mæ do nikogo żalu, nawet do Zyg- 
fryda Granta, który nagle i bez powodu pozba+ 
wił go pracy. 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- 
rzanj osobnicy — Fred į Artur — rozmawiając 
o nim półyłosem. Gdy Poręba 
lu, jeden z nich, a mianowicje 
ga nim, 


szedł z loka- 
red udał się 


Tomasz skierował swe krokj w stronę mostu |> 


Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- 
biegł w tym kierunku į zauważył dwóch drabów 
obrabiających aiagoś jegomóścja w futrze `Je- 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- 
niem wytrącił mu broń z ręki. 

Obaj zapastalcy Taucili sig do uelocaki, a To- 
masz zajął się napadni jojrzawszy w jego 
twarz stwierdził, że, człowiekiem którego Peed 
chwilą uratował, jest — Zygłryd Grant. 

Grant nie poznał swego wybawcy į chciał 
dać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go 
od „niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął pie« 
niędzy i poprosił, aby Grant dał mu posadę 
w za biurze, i 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma- 
sza, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla 
niego rach, po czym wskoczył do przejeżdża- 
jącej dorożki | odjechał. W. tym samym momen- 
cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cień 
1 szybkim krokjem podążył ku miastu. Był to 
ów Fred, który przez osły czas przystuchiwał 
by uszna "Tomasza z Grantem. 

owrócił on do restauracji „Missisipi”, do swe- 
go kompana Artura, któremu opowiedział o tym, 
co się działo na moście. 1 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy 
Granta i zakradł się do jego przedsiębiorstwa, 
zo FED eni W. Ej chwi- 

w gdy kasa stała juž otworem s le ja 
3 Nagie iafyszał GE Preto leż: 
gzył do ju Granta, gubiąc po « o 
Deli fa anana ENEA Zi: 
loeit latarkę Na biurku Granta dostrzegł fotogra- 
z Hak) żony Wandy > SOKI ateg 
lowi — na pamiątkę spólnie spędzonyci 

mit dł chwil — Wanda”, EZ 
Jazajutrz doszło między Tomaszem a jego 
żoną do dramatycznej rozmowy. Wanda przy” 
znała się, że jest kochanką Granta, oświadcza 
jąc, że Tomasz za mało zarabia, >y mogła być z 

nim szczęśliwa. 

Tomasz dowiaduje sję z gazet, że w czasie, 
gdy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano 
w sąsiednim pokoju kradzieży 300.000 zł. Do- 
myślając się, że podejrzenie padnie na niego, 
RSE szukać pomocy u swego przyjaciela 

anka Balisza, ale ten nie chciał wogóle z nim 
rozmawiać i ił go z mieszkania. 
ślad za jem udalj się Fred i Artur. 
Poręba kroczy lany ulicami, rozmyślając 
nad swoją sytuacją. 


Wyobrążał sobie, że wszyscy wywia 

dowcy policyjni szukają go teraz po ca- 
łym mieście, że chodzą ulicami i tropią 
go bez wytchnienia.. Nie zdąży zrobić 
kilku, kilkunastu kroków, a już natknie 
się na przedstawicieli władzy... 
„, Nałożą mu kajdanki, zabiorą go do 
więzienia, a po tym stawią przed sądem 
i powiedzą: „On ukradł pieniądze z ka- 
sy, bo on był owej nocy w domu to- 
warowym Granta, bo jego kapelusz tam 
znaleziono!... É 

T odciski jego palców będą zgadzały 
się z odciskami na kasie, bo tamci, któ- 
rzy naprawdę ukradli, byli przecie „fa- 
choewcami'* i nie zostawili swoich śŚla- 
dów!.. Napewno „pracowali* w ręka- 
wiczkach, podczas gdy on — gołymi rę- 
kami otwierał kasę!... 

A i dozorca Obarek zezną, najzupeł- 
niej zgodnie z faktycznym stanem rze- 
czy: „Jego Tomasza Porębę, widziałem 
tej nocy bez kapelusza, jak kręcił się 
koło domu towarowego"... 

i cóż znaczy, jaką mogą mieć wa- 
ge wobec tych druzgocących, mocnych 
sowodów — najgorętsze, najżarliwsze 
zapewnienia o swojej niewinności?., 

—. Jakże policja ma mi dać wiatę, 
skore żona i przyjaciel nie chcieli: uwie- 
rzyć, że padłem ofiarą okropnegc zbie- 
gu wypadków?... — westchnął Tonrasz 
Ciężko. 

Więc co?... Więc jakie jest wyjście 
z tej potwornej matni?... 

Ucieczka?... Dokąd?... Poco? W ja- 
Tim celu?... I tak go złapią — ieżeli nie 


Napisał specjalnie dla „Expressu 


Bogdan Lo 


w Warszawie, to gdzie indziej, :eżelt 
nie dziś, to jutro, po futrze... 

Nie, nie wymknie się z zastawionych 
nań sieci, nie uniknie losu, który go cze- 
ka nieuchronnie!.., 

— Co robić? Co robić?.. — po- 
wtarza bezdźwięcznie drżącymi warga- 
imi i nie rusza się z miejsca. 

I oto — przed oczami jego zamigo- 
tała stalowa toń Wisły... Widzi ją w tej 
chwili tak dokładnie jak wczoraj, gdy 
szedł mostem. Poniatowksiego... 

1 coraz bardziej uświadamia sobie, 
coraz lepiej rozumie, że tylko tam, na 
driej tej toni — nie dosięgnie go ręka 
wprowadzonej w błąd sprawiedliwości. 

To jest jedyna ucieczka przed nie- 
słusznym, krzywdzącym posądzeniem, 
przed straszliwą celą więzienną... 

Już to postanowił, już w mim zapadła 
ta decyzja... I zaraz tam pójdzie — na 
most — przed tym jednak chce napisać 
list do policji, żeby nie zejść ze świata 
z piętnem zb: iarza... Wyjmuje więc 
z kieszeni ołówek, po tym — notes, z 
którego wyrywa jedną kartkę, i zaczy= 
na pisać: 

„Do wiadomości Policji!... 

W ostatniej godzinie mojego życia, 
stwierdzam, co następuje: znalazłszy 
przypadkowo kłucze od kasy, zgubio- 
ne przez Zygiryda Granta, postanowi- 
łem ukraść znajdujące slę w tej kasie 
pieniądze I w tym celu dostałem się 
do..." 

gle przerwał pisanie i zamyślił si 
Ha yy goła? Nastepnie, wu 
machinalnym ruchem ołówek i lake 
papieru do kieszeni płaszcza, poc: 
miachniąt ręką. 

— Na co mi to pisanie!... I tak mi nie 
uwierzą, bo... dowody są przeciwko mnie 

Twarz jego przybrała teraz wyraz 
bezgranicznej apatii, oczy straciły blask 
i stały się matowe. Długo zastanawiał 
się nad czymś, wreszcie ruszył ramio- 
nami i mruknął: 

— Cóż mnie to zresztą wzrusza, co 
się stanie wtedy, kiedy mnie już nie 
będzie?... 

Szczęki jego zadrgały w bolesnym 
skurczu, ale w jednej chwiłi zapanował 
całkowicie nad sobą, odzyskał spokój 
i jasność umysłu.. Nie ma czego się roz- 
tkliwiać, bo to i tak mie pomoże... I za- 
kończyć, zakończyć nareszcie to wszy- 
stko, żeby nie męczyć się już dłużej! 
Tak, pójdzie teraz nad Wisłę — prze 
mknie się chyłkiem ulicami i... 

-~  — Byleby mnie tylko przed tym nie 
aresztowano, — myślał, schodząc po- 
woli po stopniach. z 

Wyszedłszy na ulicę, postawił koł- 
nierz płaszcza i opuścił jak tylko mógł 
najriżej rondo kapelusza.. Żeby ukryć 
twarz przed przenikliwymi spojrzeniami 
wywiadowców... 

Stanął i potoczył wzrokiem dokoła.. 

Wtedy to zauważył wybiegających 
z kawiarni naprzeciwko tych samych 
dwóch mężczyzn, którzy kręcili się 
przeć, tym pod jego oknami na Koszy- 

ej. 

— Wywiadowcy!.. — przemknęło 
inu przez mózg.—Wyśledzili mnie tutaj. 

Czy zdąży uciec przed nimi, czy 
zdąży uniknąć aresztowania i dostać się 
na móst? 

Taksówka — jedyny ratunekl... 

Właśnie przejeżdża — niezajęta — 
tuż obok niego. Zatrzymał ją gwałtow- 
nym ruchem ręki, otworzył drzwiczki 
i wpadł do wnętrza. 

— Most Poniatowskiego!... — krzy- 
knął do szofera, zaskoczonego nieco je- 
go zachowaniem, 

Już jedzie, już jedzie!.. Przylgnął 
wzrokiem do tylnego okienka, bo chce 
zobaczyć, co robią tamci... Nie dostrzegł 
ich już, bo jadący za nim tramwaj, prze- 
słonił mu pole widzenia... Po tym tak- 
sówka wkreciła w boczną ulicę... 


AEn a 


| 


NIEWOLNICY PIENIĄD 


| Sensacyjna powieść współczesna. 


Tomasz wygląda jeszcze przez pe- 
wien czas, ale nie zauważywszy nic 
szczególnego, siada na poduszkach i za- 
pala papierosa... 

Sam się sobie dziwi, że jest tak spo- 
komy... 
Jak gdyby nigdy nic, jak gdyby je- 
chał na spacer, wygląda obojętnie naj 
ulicę, chwyta wzrokiem migające za 
szybą oświetlone wystawy sklepowe, 
neony, sylwetki przechodniów... 

Zaniepokoił się trochę, gdy taksów- 
ka zatrzymała się w pewnej chwili rap- 
townie.. Ale to nie — to czerwony syg- | 
nał przy skrzyżowaniu Nowego Świata 
i Alei Jerozolimskiej... i 

Po krótkim postoju motor znowu za- | 
warczał... Taksówka sunie teraz szero- ; 
ką Aleją 3-go Maja, po czym wyjeżdża | 
na wiadukt... 

I oto już most... Mało tu ludzi, wi- 
docznie dla tego, że deszcz pada i że 


już późno. 

— Która to godzina?... — zawołał 
do szofera. 

— Pięć po wpół do jedenastej... — 


usłyszał odpowiedź. 

Taksówka dobrnęła już do połowy 
rnostu. Wówczas Tomasz kazał szofe- 
rowi stanąć i wysiadł. 

Pada deszcz — drobny, nieprzyjem- 
ny. Tomasz wygrzebał z kieszeni drob- 
ne, które mu zostały z wczorajszych 
pięćdziesięciu złotych i szybko obliczył. 
Akurat wystarczyło na zapłacenie kursu 

Szofer przyjął należność, ukłonił się 


krokiem „do balustrady, R owiednia 
chwila, BO na przestrzeni kilkudziesięciu 
metrów z prawa i z lewa — nie wi- 
dać nikogo... Tylko na przeciwległym 
chodniku kroczy jakaś starsza kobieta, 
ale ona chyba nie przeszkodzi, zresztą, 
nie patrzy nawet w tę stronę... 

Stanąwszy przy balustradzie, To- 
masz zrzuca z siebie zdecydowanym, 
szybkim ruchem płaszcz i kapelusz... 

Spieszy się bardzo, bo oto słyszy 
furkot nadjeżdżającego samochodu... 

Uchwycił się rękami balustrady, pod- 
dał się i — skoczył... 

Już stoi na górze, nad głęboką prze- 
paścią.. — * 

W tej chwili targnął powietrzem roz 
dzierający krzyk!... 

To krzyczała owa kobiecina ldąca 


Andrzej 


W tym miejscu rozstaniemy się — 
na krótki, zresztą, czas — z Tomaszem 
Porębą, by poznać inne postacie niniej- 
szej powieści, których losy są Ściśle 
związane z niezwykłymi dziejami na- 
szego bohatera... 

W tym celu przenieśmmy się do pięk 
nego pałacyku, wznoszącego się wśród 
rozległego ogrodu przy Alei Ujazdow- 
skiej, i zajrzyjmy do wytwornie urzą- 
dzonego gabinetu, w którym siedzi w tej 
chwili przy Biurku, młody, około trzy- 
dziestu lat liczący mężczyzna i czyta 
z zainteresowaniem książkę... 

Jest przystojnym brunetem, o regu- 
larnych rysach, a szrama, którąc ma na 
policzku koło ucha, nie szpeci go zupel- 
nie... Jego ciemno-piwne oczy mają 
szczere, pogodne spojrzenie i nadają je- 
go szlachetnej twarzy ów specyficzny 
wyraz, który ludzie zwykli określać, ja- 
ko — pociągający. 

W gabinecie, urządzonym z dużym 
smakiem, choć wedle starych wzorów, 
panuje cisza... 

Od czasu do czasu zaszeleści tylko 
przewrócona kartka książki, a co pól! 
godziny — zadzwoni dźwięczne ar 
stycznej roboty zegar ze słoniowej ko- 
ści, stojący na kominku. Właśnie wy- 
bił on godzinę jedenastą. Jednocześnie * 


Konkurs „Expressu“ 
p. t. „Łowimy wszyscy 
rybki“ 


: przed siebie... 


| 


i jast odj Ploy Wotnen AK 
B b EU R CAJRA szybkim 


Rozdziat EA YE: 
Damian i Momike... 


przeciwnej stronie mostu... Zauważyła 
samobójcę, stojącego na balustradzie i 
z bisterycznym wrzaskiem popędziła 


— Ratujcie go! Ratujcie! — do- 
chodzą jego uszu postrzępione słowa. 

W ogóle słyszy ten krzyk coraz Sła- 
biej, jak przez Ścianę, jak przez grubą 
zaporę... 

I wzrok mu dziwnie mętnieje, i szum 
w głowie powstaje — coraz większy, 
coraz potężniejszy... 

Ostatnim rzutem oka objął rozpo- 
ścierającą się pod nim siną taflę rzeki, 
po czym przymknął powieki.. zgiął ko- 
lana... odrzucił ręce w tył i... 

W tym samym momencie poczuł, jak 
ktoś chwyta go za dłonie i ciągnie z ca- 
tej siły w dól... Próbuje się wyrwać 
z tego uchwytu, ale nie może dać rady... 

— Puśćcie mnie, puśćcie!... — Wwy- 
rzuca przez zaciśnięte zęby. 

Wytężył wszystkie sity — szarpnął 
się, ale tamte ręce są mocniejsze. Ścią- 
gnęły go na most. 

Tomasz ma przymknięte oczy, zwar- 
te szczęki i — czuje, że siły opuściły 
go zupełnie, Ten sam dziwny stan, któ- 
ry już go wczoraj nawiedził — pod sto- 
łem w gabinecie Granta. 

Z jednego zdaje sobie tylko-sprawę; 
że nastąpiło to, czego bał się najwięcej, 
że nie zdążył uciec w Nicość przed wię- 
zieniem... 

Na chwilę ocknął się z tego odrętwie- 
mia i jeszcze raz próbuje wyrwać się z 
tych rąk, które trzymają go krzepko... 
Ale i tym razem na nic zdały się jego 
wysiłki... 

Wreszcie zrezygnowany opuścił gło 
wę na piersi i pozwała się prowadzić 
przez ludzi, których nie widzi, bo. ma 
ciągle przymknięte oczy. 

Słyszy teraz głos, który wwierca się 
w jego uszy i potężnieje w nich, jak w 
megafonie: 

— Proszę się nie opierać... W imieniu 
prawa aresztujemy pana!.... Policja! 


niemal ktoś zapukał dyskretnie do drzwi. 

— Proszę!... — zayołał mężczyzna, 
podnosząc wzrok z nad książki. 

Widać było, iż nie był zadowolony, 
że przerwano mu ciekawą lekturę. 

Do gabinetu wszedł lokaj, i pochy= 
liwszy nisko głowę, zameldował bez- 
barwnym głósem: 

— Pani Monika pragnie zobaczyć się 
z panem prezesem. 

Andrzej Damian (tak nazywał się męż 
czyzna, siedzący za biurkiem) z niemas- 
kowanym żalem odłożył książkę i rzekł 
krótko: 

— Prosić... 

Lokaj skierował się już ku drzwiom, 
by wykonać polecenie, gdy w połowie 
drogi zatrzymał go głos Damiana: 

— Franciszku!,.. 

— Słucham pana prezesa!.., 

— Czy moje walizy już spakowane? 

— Tak jest, panie prezesie!... 

— Szofer powiadomiony, że o pierw- 
szej po północy zawiezie mnie na dwo- 
TZEC?... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Kupon do wycięcia umie- 
szczony jest na i stronie 
„Expressu“ 
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Głód w Chinach 


4 milionom ludzi grozi śmierć 


głodowa 
Paryż, 8 marca. 
(PAT). „Petit Parisien“ donosi z 


Szanghaju, że w prowincji chińskiej 
Syczuan panuje już od 2 miesięcy wiel- 
ki głód. 

Klęska ta dotknęła kilkunastomiliono- 
| wą ludność prowincji w tak silnym stop 
niu, że już 9 milionów mieszkańców 
wyemigrowało do prowincji sąsiednich, 

W razie braku natychmiastowej po- 
mocy, śmierć głodowa grozi 4 milio- 
nom ludzi, 


Wybory w Chile 
odbyły sią spokojnie 
Santiago, 8 marca. 
(PAT). Przebieg wyborów w całym 
| kraju był jak najzupełniej spokojny. 
Jak można sądzić z dotychczasowych 

wyników, niesprawdzonych oficjalnie, 
zarówno stronnictwa lewicowe jak i 
prawicowe nie uzyskały decydującej 
przewagi. 


' Pocz. o godz. 4-ej, w soboty i święta o 12-el 
Ceny od 50 gr. 


Najpotęźniejszy film miłosny wg. Williama 
) Szekspira 


| któr TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


| Zawadzka 6 x: 


|$- 284-12 
| przyimuie od 8—11, 2—4 i 6—9 wiecz 
OE d ai 


Dr. J. NADEL 


Dr. 


- IGNACY PIECHOWICZ 


| AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 
przeprowadził się na ul. 

ŚRÓDMIEJSKA 20 telef. 10779 

| przyimuje od 8 — 10 w. I od 3—7 


w. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 


Choroby %%4rne | weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 


SOŁOWIEJCZYK 


LEKARZ-DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł, 


Piotrkowska 51 121-23. 
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Maszyna, łamiąca nogi i rece... 


Niecodzienna afera asekuracyjna w N. Jorku 


Jednym z najbardziej sensacyjnych włoskich. 2 żołnierzy poniosło śmierć, 
był wypadek złamania nogi przez gr- ja dwuch jest ciężko rannych. 


(z) Policja nowojorska aresztowała 
wynalazcę „maszyny łamiącej nogi”, 
Jerzego L. Westa, bezrobotnego inży- 
niera. 

West, który studiował kilka lat me- 
dycynę, skonstruował przed blisko pól 
rokiem mechanizm, który bardzo umie: 
iętnie, a równocześnie bezpiecznie łamał 
ręce i nogi. Metoda Westa, pracujące: 
go przy pomocy narkozy, była bezbo* 
lesna, na co wynalazca, przed przystą* 
pieniem do zabiegu, udzielał absolutnie 
pewnej gwarancji. Na żądanie aparat 
zj był do mieszkania pacjen- 

w. 


Lekarze szpitali chicagowskich zwró 
cili uwagę, że złamania nóg wzgl. rąk 
licznych pacjentów wykazywały niemal 
identyczne cechy. Ponieważ stwierdzo« 
no ponadto, że wszyscy Ci pacjenci byli 


ubezpieczeni od wypadków, zawiadomio | p 


na policja wdrożyła dochodzenia, które 
doprowadziły do ujęcia pomysłowezo 
„wynalazcy“. 


tystkę filmową Mary orne, 
ubezpieczyła swe nogł na 20.000 dola- 
rów. Artystka skorzystała z usług „ma< 
szyny” Westa i towarzystwo ubezpie< 
czeń bez najmniejszego wahania wypła« 
ciło jej 10.000 dolarów za jedną nogę. 

Honorarium Westa wynosiło zazwy« 
czai 10 procent premi! ubezpieczenio= 
wej. 


Pacyfiści niemieccy 
„»ozbawiani sa pracy 
Berlin, 5 marca. 

Władze niemieckie wydały zarzą- 
dzenie, na mocy którego zwolnieni ma- 
ją być z pracy wszyscy urzędnicy, któ- 
rzy dawniej należeli do związków pro- 
pagujących pokój oraz ideję paneuro- 


ejską. 

Należący do tak zwanej Unii Pan- 
europejskiej zostaną również zwolnieni 
lz pracy. 


Wiedeń, 8 marca. 
(PAT) Donoszą z granicy włoskiej, 


że na przełęczy Brehner lawina śŚnież- 
na zasypała patrol narciarski żołnierzy 


LECZNICA "OTRO ** 


przy. przyst. tramw. pahian, 
2 razy dziennie przyjm. lekarze 
LA bia specjalność ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz 
PORADA 3 ZŁ. 


osesosasanmg mrin 


LEKARZ DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje od 10—2 1 38 1 pól—7 
Gdańska 37; 
tel. 232-55, 


PRZYCHODNIA 


WENEROLGOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnycie 


ZAWADZKA 1 z: 


122-13 
czynna od 9 rano do 9 wiecz- 
PORADA 3 ZŁOTE. 


wa 


CORSOROMEO i JULIA 


W roli gł. NORMA SHEARER — LESLIE HOWARD 


Dziś FREMIERA* ||| Nadprogram Orkiestra Lokatorów 


Wspaniała sensac. komedia muzyczna 


specjalista chorób 
sualnych 


NES IEA (Gabinet Kosnisgeiu 


(Od 8—10. 1—2.30 1 


med. LIOM 


przyjmuje od 12.30. 


|PIOTRKOWSKA 70. 


spec. chor, wenerycznych, skórnych 


D-E EKKERT 
ES med. Bhe | 
CHOR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE. 
| przeprowadził się na ui. 


Pierackiego 5 Suzaaiensza | 


Dr. ŁAGUNOWSKI U. HENRYKOWSKI 


Specjalista chcrób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od. 8—11-ej | od 6—9-ej wieczór 
niedziele i świeta nd 9 — 12.30 


cer REICHER 


ISPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH 1 SFKSUALNYCH 


l--201-93, 


wenerycznych, sek- 
4 skórnych. 

- 1 światłoleczniczy) 
Teleron 181-83. 
5-9 w. wów. 10—1. 


KOWSKI 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE włosów | móczopiciowych 
AKUSZER.GINEKOLOG | Gio = GER ERĘCZA 6 — 9 więcz. | 6-g0 SIERPNIA ż, tek 118-33: |„keczenie promieniami Roentgena 
ANDRZEJA 4 7255: tel. Pizyjmmie od 9-12 | 3-9 w miedz. i |poludniowa 29 - Te 
A 228-92 Piotrkowska 9 144-902 świeta od, 9—12. Przyimuje of 8—1}, rano j. 
rzyimajewod 10—12 | od- 4—8 WIECZ. |masa mik 1] hutet niedziele 1 świeta od _9—12 


PORADA 3 ZŁ. 


—1.80 i od 5—8 w. 


Prywatna Przychodnia 
JWENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych 1 skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz, 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 


tbudwik FALK 


CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 
NAWROT 7, tel. 128-07 

od 10—12 | 5—7-el 
DR. MED. 


s. Kantor 


Specl. chor. skórnych i weueryczuych, 
PIOTRKOWSKA 90, -t Feleton 129-45. 
Przyjmuje od .8--2,1.0d+6—9 wiecz . 
w niedziele + świeta nd. $—2 0o vol, 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-14 
Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych. 
Czynna od 9 rano dô 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 I od 5-7 
PORADA 3 ZŁ. 


od 5—8 
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STRESZCZENIE 

, Młody następca tronu książę idyik — 
fantasta I zapalony demokrata — w pogo- 
ul za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orieum” — 
Anita Luchesini. Pułkownik Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 
się, że ma czele bandy tej stol kochanka 
księcia — piękna tancerka z „Orieum”. 
Książę Ludwik ułatwia jej ucieczkę za- 
granicę. 


A Prawda, że w pierwszej chwili, kie- 
dy dowiedział się, że Anita prowadziła 
podwójną grę, uczuł się jakgdyby zdru- 
zgotany. Zaraz jednak potem — za- 
nim jeszcze upewniła go o tym Anita 
— uwierzył, że chociaż nawet począt- 
kowo panna Luchestini zbliżyła się do 
niego interesownie, potem jednak zako- 
chała się w nim szczerze i gorąco. 

— Ten konflikt miłości i obowiązku 
musiał deprymować ją mocno... — lito- 
wał się nad nią książę, teraz dopiero 
rozumiejąc najrozmaitsze jej niedopo- 
wiedzenia i nastroje, których dawniej 
nie umiał pojąć. 

Książę nieraz myślał o tym, wspo- 
mitając różne epizody pięknego a tak 
dramatycznie skończonego romansu. 

Wiedział, że Anity nie zobaczy już 
nigdy więcej, ogarniał go więc smutek, 
graniczący często z buntem i rozpaczą. 

W stolicy opowiadano sobie na ucho 
o lekkomyślnym trybie życia; 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


prowadził młody następca tronu. Nic 
jednak — ani piiatyki z oficerami gwar- 
dyjskiego pułku huzarów, ani hulanki, 
ami wreszcie przelotne romansy z da- 


mami z arystokracji nie potrafiły zagłu- į 


szyć w nim przemożnych tęsknot. 

Wierny przyjaciel jego, rotmistrz 
habia Piotr de Morisette napróźno usi- 
łował oddziałowywać hamująco na fa- 
talmie prowadzącego się księcia. Ludwik 
który do swego adiutanta miał tyle sła- 
bości, zaczął się powoli od niego od- 
suwać. 

De Morisette po wielu tygodniach 
konkurów, zdobył wreszcie serce pani 
Gladis Torisson — i zaręczył się z nią. 

Dawniej takt ten ucieszyłby szcze- 
rze królewicza. W tym jednak stanie 
psychicznym, -w jakim się znajdował, 
rozjątrzył on raczej jego niezagojone 
blizny. 1 z 

Szczęście przyjaciela zaczęło go 
drażnić. 

— Szczęśliwiec! — myślał z zazdro- 
ścią — ani musi się taić, ani wstydzić 
swojej miłości... Wolno mu otwarcie po- 
wiedzieć o kobiecie, którą kocha: „Mi- 
iuę ją i pojmuję ją za żonę”. Będą we 
dwójkę żyć w szczęściu i w słoficu swo- 
jej miłości. A tymczasem ja pędzić muszę 
samotne, pozbawione wszelkiego: sensu 
życie z daleka od tej, która stała mi się 
tak bardzo droga! 

Rozżałony unikał szczęśliwej pary 
— małomówny i zamknięty w sobie. 


zachowania się księcia, który uważał 
go przecież zawsze za swego powier- 
| aika i przyjaciela. Napróżno usiłowal 
| zbliżyć się do niego. Wreszcie, zdsmu- 
cony chłodem Ludwika — zbyt ambit- 


|z rozumiał powodów tego dziwnego 


3 luy. ażeby się narzucać — zaczął po- 


woli wycofywać się, w białych ramio- 
uach Gladis łatwo znajdując zapomnienie 

Istniała jednak jedna osoba, którą 
cieszył obecny stan rzeczy a była nią 
księżniczka Krystyna. 

Mając poparcie rodziców księcia, od- 
dawna marzyła o tym, ażeby zostać je- 
go małżonką. Wprawdzie Ludwik od- 


| chłód jego kładła zawsze na karb uczu- 
cia, jakie żywił on dla złotowłosej tan- 
jgerki z „Orfeum”. Teraz, po ucieczce 
Anity Luchesini, pozostała na placu 
tryumiująca — pewna, że znika ostat- 
nia przeszkoda, oddzielająca ją od Lud- 
wika. 

Była ńa tyle sprytna, że nie narzu- 
cała mu się zbyt ostentacyjnie, wszela- 
ko wytrwale krążyła dokoła niego, jak- 
gdyby dając mu do zrozumienia: 

— Patrz, oto jestem obok ciebie, wier 
ra i oddana!.. Wystarczy, ażebyś wy- 
ciągnął w moją stronę dłoń, a możesz 
mnie mieć na zawsze! 

Książę Ludwik nie dostrzegał jednak 
posunięć swojej dalekiej kuzynki. Była 
ona ostatnią, w której towarzystwie u- 
siłował zapomnieć o swoich tęsknotach. 
Krystyna nie wątpiła jednak, że nadej- 
dzie czas a ońa dopnie swojego. 

Tymczasem nadciągnęła jesień. 

W dzień św. Michała, tradycyjnym 
zwyczajem, odbyć się miało w królew- 
skich lasach wielkie reprezentacyjne po- 
lowanie, w którym udział wzięli dwór 
z rodziną królewską, dyplomacja i ary- 
stokracja. a 
Żółkniejące lasy w Urgen rozbrzmiały 


. Piots de Mansetts pazes dłygi czas‘ dnia tego odgłosem myśliwskich trąbek 


ujadaniem psów, nawoływaniem naga- 
niaczy i gęstą palbą strzelb. 

Bażanty, na które głównie polowano, 
wystraszone odgłosami nagonki, pół 
przytomne z trwogi, wzbijaty się w gó- 
rę, lecąc wprost na linię strzelców, któ 
rzy celnymi strzałami ściągali je na 
ziemię, » 

Wiele, wiele setek tego cudownie 
upierzonego ptactwa legło wówczas na 
folkowych wrzosowiskach — wiele ra- 
dości było wśród nemrodów, których 
formalnie bolały ręce od ustawicznego 
ladowania dubeltówek i strzelania. 

Książę Ludwik nie podzielał entuzja- 


mosił się do niej obojętnie, ona jednak i zmu ogółu. 


Lasy w Urgen przypomniały mu inne 
zgoła czasy. 

Z wiosną przyjeżdżał tu z Anitą. Las 
był wtedy zielony i radosny. Promie- 
nie słońca, przedzierając się przez gęst- 
winę liści, padały na ziemię w postaci 
zlocistych plamek, roztańczonych niby 
żywe płomyki. 

Pachnęły dzikie konwalie, a w gęst- 
winie śpiewały czyżyki, szczygły i wilgi 

Jak dobrze było wówczas rozciąg- 
nąć się na murawie, a objąwszy ramie- 
tiem Anitę, rozpłynąć się w szczęśliwej 
tirwanie! z 

Jakżeż bezpowrotnie minęło to wszy- 
stko. 

Bezlitosna jesień poodzierała drze- 
wa z ich zieloności, wypędziła stąd rze- 
szę śpiewającego ptactwa... 

Anita?... 

Młody królewicz zasępił się — na- 
wet nie patrząc na wielkiego złocistego 
bażanta, który ciężko lomocząc skrzyd- 
łami, przeleciał nad jego głową. 

Księżniczka Krystyna, stojąc opodal, 
cbserwowała swego kuzyna. 

W pewnym momencie przysunęła 
się do niego, a ująwszy pod rękę, spoj- 
rzała mu prosto w oczy: 


‘Dalszy ciag intro} 


Motocykliści wybrali 
nowe władze 


Warszawa. 8 marca. 

w sok: ark, zh w Warszawie d o 
roczne walne zebranie Polskiego Związku Mo- H ież s 
zk p. A Okęcie zwycięża H. C. P. 11:5 

rezesem nowego zarządu wybrano pono- ` 
wnle gen. Burhadt - Bukackiego. W sklad za- Łódź. 8 marca, OKĘCIE — FL C. P. 11:5. W wadze półśredniej Seweryniak (0) poko” 
rządu weszil ppłk. Spałek, ppłk. Wyrwlński, pp. Warta, mając do czynienia z trzeclorzędnym W wadze muszej Tworek (O) pokonał naj nat na punkty Radomskiego (HCP). 
Docha, Gołędzinowski, Kraczklewicz, kot. Kru- | składem IKP rozgromiła zespół łódzki w sto- |punkty Lischkego (HCP). żył ma. puki Mataszewskieco (Gl o "7 
plński, kpt. Kulesza, płk, Rusin, Tuszyński Um- | Sutku dwucyfrowym, oddając mu jednak nie-| W wadze koguciej Kalecki (HCP) zwyciężył | ciężył na punkty Matuszewskiego (0). 


zelter. spodziewanie dwa punkty. Stołeczne Okęcie | przez k. o. w IIl-e| rundzie Szyszkowskiego W wadze półciężiej Pisarskiemu (0) zostało 
zdobyło na drugim zespole poznańskim HCP | (0). przyznane zwycięstwo walkowerem wskulek 
Rotholc wraca d à form punkty 1 dzięki temu powiększyło swoje szanse W wadze piórkowej Czortek (O) pokonał na | braku przeciwnika (Klimecki nie przyjechał). 
0 y do zajęcia lepszego miejsca w tabeli. punkty Wałkowiaka (HCP). W wadze ciężkiej Leoniak (O) zremisował z 
Warszawa, 8 marca. Przebieg wczorajszych dwu spotkań był na-| W wadze lekklej Bąkowski (O) pokonał na| Adamczykiem (HCP). 


Najlepszy ongiś pięściarz Polski w wadze | stępulacy: punkty Szymczaka (HCP). 
muszej warszawianin Rotholc wraca zupełnie 
wyraźnie do swej dawnej świetnej formy, — 
Świadczy o tym najwyraźniej jezo wczorajsza 
walka z Wleczorkiem w ramach meczu Gwiaz- 
= ali R S. W NOAA krę Rainis wy- z 

azał już plerwszorzędną forme I uważany mo- k 
że być śmiało za najlepszego obok mistrza Pole w kombinacji alpejskiej na rok 1937 
skl Sobkowiaka reprezentanta w tel wadze. — Zakopane, 8 marca. ry Karoly (Węgry) 223,8. W lekkiej Vogt wysoko wypunktował Wię- 
Wczorajsze spotkanie z Wieczorkiem wygrał W drugim dniu narciarskich mistrzostw Pol- Wyniki slalomu pań: 1) Marusarzówna Hele- | ckowskiego. 
Rotholc wysoko na punkty, Mecz drużynowy | ski w kombinacji alpejskiej odbył siè w Su-| na (SNPTT Zakopane) pierwszy przedbieg 116,] W półciężkiej Siplński po nle ciekawej wale 
zakończył się zwycięstwem C. W. S, w stosun= | chym Zlebie na Kaltówkach slalom. drugi 93,9 sek., ogólny czas 209,9 sek.. 2) Cze-| ce zwyciężył Mikołajczyka. 

ku 10:6. Trasa liczyła 640 m. długości i około 200 m. | chówna Janina (Sokół Zakopane) — ogólny czas W wadze średniej Schön (IKP) pokonał Ma* 


WARTA — I. K, P, 14:2, 
Warta wystąpiła bez Kajnara i Sulczyńskie« 


a m|zo. W wadze muszej Sobkowiak wygrał ną 
ronek Czech mistrzem Polski "yz 
r W koguciej Koziołek znokautował w drugiej 
rundzie Siegera. 


W piórkowej Frankowski wygrał na punkty 
z silnym Graczyklem. 


514,6, 


W WKS-ie duszą drużyny był Stolarski, któ 


niej na. środku ataku. 

Bramki dla ŁKS-u strzelili: Król 2, Lewan- 
dowski 1 (z rzutu karnego) I Wolski 1. Dla W. 
K. S-u jedną bramkę zdobył prawy łącznik, a 
jedna padła z samobójczego strzału Tomczyka 
z LKS- 

Sędziował p. Pogodziński, 


różnicy wzniesień. Na trasie, ustawiono cały | 254,6, 3) Muslelikówna Zoila (Rybnicki Klub | ciejewskiego. 3 
Lekkoatleci ustanowili szereg bramek | Innych figur. które wymagały | Narciarski) 280,5 sek. W półciężkiej Florystak pokonał przez teche 
dwa nowe rekordy Polski nych. cj alpejskiej o mistrzostwo Polskiego Związku| W ciężkiej zdobył Szymura dla Warty dwa 
5 t az 8. mirók Zmienna pogoda wpłynęła niekorzystnie na Narslarakieds ma rok 1937 był następujący: punkty walcowerem, ponieważ łodzianie nie mle 
część trasy przez cały czas zawodów toneła | Kraków) z ogólną notą 262,3, 2) Kotschy Hubert | maom 
CIWF zawody lekkoatletyczne, na których par | wę mgle, mimo to widoczność dla zawodników | (Austria) 270,1, 3) Seelos Johan (Austria) 296,3, 
pierwszy z nich ustanowiła Kobielska — Cojzi-| Wyniki slalomu panów: 1) Kotschy Hubert | Hollman Walter (HDW Czechosłowacia) 304,7, Piłkarze łódzcy 
kowa w pchnięciu kulą wynikiem 12,02, drugi | (Austria) pierwszy przedbieg 90,6 sek, drugi |6) Lipowski Jan (Wisła Zakopane) 309. | 
min, 8 sek. (Austria) 90 1 102,3 — razem 192.3 sek. 3) Holl- /rusarzówna Holena (SNPTT Zakopane) z notą Łódź, 8 marca, 
4 man Walter (HDW Czechosł.) 103,3 1 98,1, ogól: | 424,5, 2) Czechówna Janina (Sokół Zakopane) 
„Siatkarki ŁKS-U oea O ced] w tym sezonie w Łodzi mecz piłkarski między 
Schindler Jan (Wisła Zakopane) 215.6. 6) Kowa- pea a. VES- We ZSNARY CIE KI 
Poznań, 8 marca. m dowaną przewagę. Grę utrudniał rozmokły | 
Siatkarki Ł. K. S-u bawiły w niedzielę w Po A Z || | kK © A ciężki teren. 
znaniu gdzie uczestniczyły w międzyklubowym 
turnieju, w którym poza tym tarowały zespoły drzejewski, Gałecki (po przerwie  Karasiak), 
Tomczyk, Styczyński, Osiecki, Paśko, Król, 
turnieju zajęła drużyna KPW wyprzedzając 
Wartę 1 zespół łódzki, Lwów, 8 marca, |Pastorówną, Berchówna, Goldnerówna, 5,028. |różnienie w ŁKS-ie zasłużyli Karasiak 1 Wol“ 
k "Z o! Sztajeta 46200 mtr. styl. dow, panów: 1 Cra-| ski dobrze wypadł również Gałecki j Il s 
) 17] żlmowe mistrzostwa pływackie, Polski e ain 
Kr akowskie zespoły A „Wyniki (RET WRZ zawodów |z trampoliny: 1) Bredlich (PTP Szariej-Blaty) 
w dobrej formie drzedsławysją się r 
lem dowolnym panów: 1) Paszkot (Grac) 1.398 112,06 pkt. 2) Ziaja (PTP Szarlej-Biały) 115.82, 
Krakowskie zespoły ligowe nie tracą już |pań; Szczerbówna (Lechia) 141,7, 2) Paste-| jąca 
żadnej nadziel wykorzystując le do spotkań | równa (Hakoah) 2,6 300 mtr. styl. zmienny PANOWIE: 1) AZS W-wa 91 pkt, 2) Cra- 
I 


od uczestników dużych umiejetności technicz= Ogólny wynik biegu złożonezo do kombina-| niczne k. o. w drugiej rundzie Webera. 
ć ji s AZS Ą 
W: dala _wozóralszym «odbyły sę: w” ssij lakość Śniegu, który był b. mało nośny. Górna Tytuł mistrza zdobył Bronisław Czech (. li w tej kategorii zawodnika. 
dty niespodziewanie dwa nowe rekordy Polski | byłą zupełnie wystarczalaca. 4) Schindler Jan (Wista Zakopane) 303,8, 5) 
zaś Gąsowski w biegu na 800 mtr, w czasie 2| 93.9, Saóiny czas 185,8 sek. 2) Seelos Johan| Mistrzostwo w komblnacji pań zdobyła Ma” inaugurują sezen 
ny czas 201,4 sek. 4) Czech Broalsław (AZS | 4612, 3) Brzozówna Janina (Sokół Zakopane)— |, W dniu wczorajszym odbył sie pierwszy 
przegrywają w Poznaniu ku 4:2 (2:0), mając nad przeciwnikiem zdecy- 
ŁKS wystąpił w następującym składzie: An- 
poznańskiej Warty | KPW, Pierwsze miejsce w i i 
zimowymi mistrzami Polski w pływaniu roszczak, Lewandowski, Wolski, Miller. Na wy- 
W _niedziielę zakończone STA we Lwowe 1 Cra 
l covia Kot I, Roupert, Paszkoł, Grubenstal 11.044 | mocy, 
tępuf: 200 mtr. sty-| 122.96 pkt. 2) Ziaja (PTP -Szariej-Biały)-116.82. 
Kraków, 8 marca. 2) Makowski (AZS) 2.44,8, 100 mtr. na wznak] Punktacja ogólna mistrzostw jest następu- 
treningowych przed zbliżającym sie szybkimi | panów: 1) Heinrich (IKP. Slemian.) 4:29,7, 2)| cova 73, 3) Pogoń Lwów 50, 4) IKP. Siemiano- 


krokami sezonem ligowym. Za przeciwników |Kot II (Pogor) 4:36, 100 mir. styl. dow. pań:|wice 3%. 5) PTP. Szarlej-Biały 26, 6) YMCA. 
wybierają sobie krakowianie przeważulo zes” |t) Goldnerówna (Hakoah) 1.23,3, 2) Szczerbów: Kraków 17, 7) PZL, W-wa 11, 8) Hakoah Biele 
poły śląskie. na (Lechia) 1:24,2, 100 mtr. styl, klas, pań: 1)| sko 8, 9) ŁKS, 6, 10) Delfin W-wa 3 pkt. 

W dniu wczorajszym Wisła rozozrała mecz | Missan (Pog) 142, 2) Kandlówna (Hakoah)| PANIE: 1) Hakoah Blelsko 110 pkt, 2) Le- 


z leaderem ligi śląskie] Naprzodem zwyciężając į 144,1, 200 mtr. styl. klas. panów: 1) Helndrich| chia — Lwów 34 pkt, 3) Pogoń — Lwów 26 p. Pięściarze Geyer a 
«o bez wysilku w stosunku 5:1, 3%100 styl. zmienny pań: 1) Hakoah, Bielsko| 4) Czarni — Lwów 5 pkt, 5) Dellin W-wa 3 p. 


Cracovia pokonała Policyjny K. S. 8:0 I wre- pokonali WIMĘ 13:3 ! 
szcie Garbarnia grając w składzie osłabionym p] Łódź, 8 marca. 
WAKE A ila | ów = ongres a (T> LL] w alszawie Rozegrany w dniu wczorajszym w sali Qe- 


R yera Ng mecz kontra perar -- dA 
e i ma, zakończył się nadspodziewanie wysokim 
Ligowcy śląscy w akcji ek aoc Pc Polski weźmie udział zwie day desb © PIKI 
KaLAWIOWB. hari w Olimpiadzie antwerpskiej 13:3. Zwycięstwo to było w zupelności zasłu- 
W Nowym Bytomiu na Śląsku ligowa dtu- W niedzielę zakończył się w Warszawie | 2) Przeprowadzenie w roku bież. przedolim|żone, gdyż pięściarze Geyera byli lepsi techni- 
żyna Ruchu rozegrała mecz towarzyski z miej- kongres związku robotniczych stowarzyszeń | pijskich obozów kondycyjnych. cznie. 
scową Pogonią, zwyciężając ją w stosunku — sportowych. Na kongresie uchwalono szereg 3) urządzenia zawodów eliminacyjnych przed Wyniki poszczególnych walk były następu= 
4:1 (2:0). Bramki dla Ruchu zdobyli: Pererek, | chwał i wniosków w sprawie najbliższych za- | olimpijskich we wszystkich gałęziach sportu. | jące: 
Wilimowski, Górka i Wodarz zaś dla Pogoni | af Sportu robotniczego. Postanowiono m. in.:| Takimi eliminicjami będą m. in. zawody o ro-| W wadze muszej Usielski (G) pokonał na 
Butlera: © H: prn ZER na Stapi Riof PEEK Polski w poszczególnych ET Brosińskiego OE z wądze kogu- 
niczą w Antwerpii, Polska postara się obsa-| gałęziach sportu. ciej Wojciechowski pokonał pewnie na 
miecze mianowicach AKS (Chorzów) pokonał | dzić możliwie najwieksza ilość konkurencyj. 4) Dalsze szkolenie przodowników sporto-| punkty Celmera (W). w wadze piórkowej Au- 


T A ź wych w różnych dziedzinach, zustowicz (G) po b. ładnej i żywej walce po- 
krzy 0 E: E. 5) organizować szereg kursów I obozów za-|słał w ll-ziej rundzie Madeja do 8-iu na deski 
Bokserz kalise równo centralnych jak i okręgowych. Specjalną a w chwilę później sędzia przerwał walkę, o= 

t i Ł d l y y opieką sport robotniczy ma otoczyć kursy nau- głaszając zwycięstwo Augustowicza przez te- 
Mistrzowie Łodzi pokonani w Pabianicach |ki pływania 1 ratownictwo. chniczne k. o w wadze lekkiej Kulibabka (G) 


> 6) Przeprowadzić propagandę turystyki ko-| znokautował w l-ej rundzie Szefiera (Wima) i 

w zapasach I podnoszeniu W Pabianicach gościli pięściarze Kaliskiego |larsklej przez organizowanie spotkań między| Wojciechowskiego II (G) pokonał na punkty 
ciężarów KS, kłórzy stoczyli mecz drużynowy z miejsco. | okręgowych, zlotów i wycieczek kolarskich. | Amrozińskiego (Wima), w wadze półśredniej 
AO. | "Z KE ulegając gospodarzom 9:7. 7) Przeprowadzić na przyszłość mistrzostwa | Mikolajczyk (G) pokonał pzrez techniczne k. 


0, 
Zawody miały przebjeg jnteresujący a niektó- | roboti je j vińskiegí h zi 
W Łodzi odbyły się zawody o indywidualne | re walki stały na Pi cerą i robotnicze Polski we wszystkich załęzlach, w lil-ej rundzie Sawińskiego (W), W trzeciej 


= gi sportu. rundzie sędzia przerwał walke ze względu na 
pca okręgu w zapasach i podnoszenii ANS poszczególnych spotkań były nastę-| Nowe władze Związku wybrano w następu-| wielką przewagę Mikołajczyka. W wadze śre- 


z is ł lącym składzie: przewodniczący Kazimierz Pu-| dniej Mirowski (G) po b, zażartej walce zre- 
ki Z I OE OKEJ" M roi w w W. wadze arp CY O] mając prze- | zak, wiceprezesi Rochowiak i Herman, sekre-| misował z Owczarkiem (W) i w wadze pół- 
A (Wima) w lekkiej P KARAI WI. paskty Klliana czas spotkania pokonał na |iarz generalny Domosawski, zastępca Roman | ciężkiej Kłodas (Wima) pokonał no nieładnej 
NIE SEA" gna © Gagu x mt a EEE STATE n Sie VAT Gb a pako 
niej — Jakubski (IKP), w półciężkiej — Slł-| punkty Jarmakowskiego, nia Kryzierow, Kiorowalk ód D e cez dolega KE kopy p. Szwed, za m 
kowski! (IKP), Mi Ch prz A MZ i N wadze paszowe dleder p sta- | Zatke, Slovio zarządu fiezadwicz>- Kar. Ea aj i 

W podnoszeniu ciężarów; oguciej —|łej wymianie ciosów 'unktował lera. 4 
Lód Zlędzoczonej w Mikowel = Tay w radze Bekkie) walka ponię szy Kubiakiem melita, Kanusz, Maksymilian Statter 1 Ziellński. Dymisja przewodniczącego 
Zjed » w lekkiej — Kreuzstein — zymańskim zakończyła się wynikiem 3 
ka w sred ed wydziału sportowego PZB 


kół), w średniej — Dubiel (Zjednoczone), w|remisowym. 
rólnleżkiej — Szczepański (Siła), w ciężkiej —| W wadze półśredniej Anioła zj pokonał | BA 8 ZĘ 
Jałkiewicz (Zjednoczone). na punkty Idasiaka. W pierwszej rundzie Anio- DRUGIE WYDANIE ozna, 8 marca, 
j ła poszedł na moment na deski, później jednak | ŠM] pierwszej polskiej powieści sportowej Erata podlosli, że na ostatnim poeżzecia 
(W wadze średniej Krawczyk (KE) pokonał 
Łódź, 8 marca. przez techniczne k. o. w druglej rundzie Mar- 
is z ję Aleksandra Rekszy | Mariana ostatnim zebraniu, by dać możność zarządowi 
spórtowych, wyniki których były następujące: W wadze półciężkiej Kraszewski zwy- y g 
Saboia meda — IKP =- PKS 20, IKE |clężyt Pea wraki, Ramla W A AiG Ałzelecktogo, PZB wyszukania odpowiedniego zastępcy, 


miał przez cały czas spotkanja wyraźną prze- | Pl s g4 [zarządu Polskiego azku Bokserskiego p. R; 
barczyk zapowiedział zgłoszenie dymisji ze sta- 
IE d Į d gowiska przewodajczącego wydzału sportowego 
W dnin wczorajszym odbyły sie w Łodzi|czaka į Wielgosz (KKS) pokonał na punkty Je- „ Krze 
WKS 2:0 (walkower spowodu niestawienia się | Kraszewski był na deskach do ośmiu, później | $ ukazało się na półkach "3E] W sterach sportowych wiążą te pogłoski z o- 


Gry sportowe w Łodzi jeg 
dalsze mecze o mistrzostwo klasy A w grach | ziorka, Dymisji tej nie zgłosił on podobno dlatego na 
WKS-u), koszykówka żeńska: Zjednoczone — Jolia przejął całkowicje inicjatywę i walkę | # CENA 3 ZŁ. statnimi pociągnięciami PZB w sprawie Białkow 


:5 (11:2), IKP — KE (Pabianice)* skiego į coraz większym niezadowoleniem okrę« 
aa PATA meska: HKS = ŁKS gów z pracy Wydziału Sportowego. 
22:17, y 


— Í wyśrał. 
= W ringu sędziował p. Borowski, 2 na punkty 
s l inż. „Wolęzyński m obaj bardzo dobrze. a 


4 
| 
| 


Jluniorzy LK.P. rozgromieni w Poznaniu 


ry-początkowo grał na lewym skrzydionwpółrw=" 
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Na wesofo! 


Na stację pogotowia ratunkowego przychodzi 
późnym wieczorem Jakiś jegomość i zwraca slę 
do dyżurnego lekarza: 

— Przepraszam pana bardzo. Czy tu udzie- 
la się pomocy w nagłych wypadkach? 

— Tak. 

— No to świetnie, Proszę mi wobec tego 
pożyczyć sto złotych, bo umówiłem się właśnie 
ze znajomą do lokalu I nle mam pieniędzy! 


RO 

Pani Kociołkiewiczowa, osoba odznaczająca 
się kolosalną tuszą, wyjechała ze swą córką do 
Zakopanego. 

Pewnego dnia wybrały się w towarzystwie 
znajomego panny Kociołkiewicz na wycieczkę. 
W -pewnej chwili córeczka odzywa się: 

— Mamusiu, bądź tak łaskawa odsunąć się 
nieco. Chelałabym pokazać panu Stasłowi Gie- 


WOM wa 
i . 


, = Chocłaż nie Jestem tak przystojny, lak 
amant filmowy, to Jednak pewna młoda i plęk- 
ma panna chciała sobie odebrać życie z mego 
powodu — chwali się pan Alojzy przed swym 
znajomym. 

Ten kręci z niedowierzaniem głową. 

— A tak. Ośwładczyłem się jej, a ona po- 
wiedziała: „Życie sobie odblorę, jeżeli bym 
miała wyjść za pana za mąż”, 

.,. 


Antoś stanął przed” srogim obliczem przo- 
downika. 

— Dlaczego nie oddał pan znalezionego pier 
śclonka w policji? 

-— Uważałem, że to jest zbyteczne, 

— Jakto? 

— A no, bo na plerścionku było wygrawe+ 
rowane: „Twój na zawsze!“ 


CKN 

O drugiej w nocy wychodzi z szynku Jakiś 
jegomość, zataczając się na nogach. W pewnej 
chwili zbliża się do elektrycznej latarni, wyl- 
muje z kleszeni klucz i zaczyna manipulować 
przy zamku. p 

Przechodzący ullcą policjant zatrzymuje go: 

— Co pan wyprawla? Czego pan kręci klu- 
czem przy tej latarni? Przecież tu nikt mle 
nileszka. 

Pijak spogląda na niego zamglonym wzro” 
klem i odzywa się: 

— Nale mieszka? hep.. To dlaczego ną 
górze ślę świeci? 


Wojska powstańcze hiszpańskie. 


RO 
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Powitanie posła włosk 


iego w Salamance | 
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w dowód wdzięczności za przysyłanie usta-|Na jednej z iarm 
wicznych posiłków z Włoch, powitały w Salamance uówego posła włoskiego się koń, który jest zapewne naimniej- 
wielce uroczyście. 


Powódź we Francji 
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szym na świecie — jozo wysOkoŚć nie 
przekracza 65 centymetrów, 


JAPOŃSKIE ŚWIETO BANZAIS. 


W Japonii jest obchodzone iako święto 
ogólnonarodowe święto znano pod naz- 
wą Banzals, będące hołdem narodu dla 
japońskiego domu panującego. Na zdję- 
ciu naszym grupa małych faponek w 
historycznych: kostiumach bojowników, 
podczas popisów z okazli uroczystości 


„ Rzeka Loara we Francji wystąpiła z brzegów i zafała niżej położone miejsco- | Banzais. (Banzals oznacza okrzyk bojo- 


wy zbliżony do wyrazu hurra), 


Codzienna nowelka „Expressu 


Dramat w wiezieniu 


Gdy uchyliły się ciężkie drzwi celi 
więziennej, pierwszy wysunął się Jack 

rimming, 4 

— Ty niel — zawołał dozorca, Sto- 
ne. 
— Dlaczego? — wybełkotał przera- 
żony Grimming. 

— Już zapomniałeś? — skrzywił się 
Stone. 

"Chodziło niewątpliwie o drobne 
przewinienie, za które już rano pozba* 
wiono go zwykłego, codziennego spa- 
ceru. Grimming nie był winien. 

Nie chciał jednak denuncjować wię- 
źnia, swego kolegę. ` 

Ale teraz nie liczył się już z tym. Te- 
raz musiał powiedzieć prawdę. 

— Panie  dozorco — krzyknął 
proszę minie wysłuchać! 

Ale Stone już był za drzwiami. 
Wszyscy więźniowie wraz z nim opuś- 
cili celę. 

Grimminś został sam. 

Zgrzytnął klucz w zamku, 

— Otwórzcie! Otwórzcief — woła! 


Grimming ochrypłym głosem — Otwórz- 
cie! Moja córka.. 

Walit pięściami w żelazne 
krzycząc coraz głośniej, coraz 
czliwiej, 

Na chwilę uchyliło się małe okienko. 
Grimming ujrzał tylko jedno oko dozor- 
cy. Stone niewątpliwie był wściekły. 

— Zamknę cię w ciemnicy! — ryk- 
nat. 

— Panie dozorco, — moja córka... 

— Milczeć! 3 

Stone zamknąt okienko. 

Grimmin$. upadł na podłogę i począł 
wyć nieludzkim głosem. 

Stone już odszedł, W kurytarzu było 
pusto, 


drzwi, 
rozpa- 


Nikt nie słyszał straszliwych krzy- 
ków więźnia, nikt więcej nie otwie- 
rał okienka. 

Grimming od osiemnastu lat siedział 
w więzieniu. 

Gdy był jeszcze bardzo młody, po- 
pełnił zbrodnię, 

Zamordował właściciela zakładu sto- 
larskiego, u którego pracował i ciężko 
zranił jego żonę. 

Sąd wymierzył mu karę bezter.ni- 
nowego więzienia. 

Grimming nie mógł nawet dokładnie 
wyjaśnić motywów swego potwornego 
czynu, 

Tego dnia pokłócił się z żoną. Przy- 
szedł do pracy bardzo podniecony. 

Gdy właściciel zakładu począł mu 
czynić wymówki, że niedbale wykonuje 
swą pracę, chwycił siekierę i począł mu 
zadawać straszliwe ciosy. Wówczas 
nadbiegła żona jego chlebodawcy, a gdy 
poczęła wzywać pomocy, Grimmin$ u- 
derzył ją również siekierą, 

Eliza Grimming nie była obecna na 
rozprawie męża, Tego dnia właśnie. 
gdy w sądzie w Waszyngtonie toczył 
się ponury proces, urodziła córkę. 

Po rozprawie Grimming dowiedział 
się, że został ojcem. 

Tak się przejął tą radosną wiadomo- 
ścią, że zapomniał zupełnie o tym, że go 
skazano na bezterminowe wiezienie, że 
może nigdy. nie zobaczy dziecka. 

Osiemnaście lat minęło od tego cza- 


St... 
Grimming ani razu nie widział swej 
córki. Eliza zerwała z nim zupełn e. 
Uzyskała rozwód i wyszła zamąż 7a 
jakiegoś restauratora. 
Grimminś nie otrzymywał od niej 
żadnych wiadomości, Przypuszczał na- 
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wet, że mała Wirginia nie wie, iż on jest 


jej ojcem. 

Przed ośmiu laty wysłał do Elizy 
list. Prosił ją, by Wirginia przyszła do 
więzienia. Nie otrzymał jednak żadnej 
odpowiedzi. 

Przed trzema laty dowiedział się od 
jednego z nowych więźniów, że Eliza 
umarła. 

— A co się dzieje z moją córką, Wir- 
ginią? — pytał go zaniepokojony. 

— Mieszka z ojczymem. Opowiada- 
no mi, że. wyrosła na piękną dziewczy* 
nę. 

— Gdybym ją choć raz w życiu zo- 
baczył — jęknął Grimming. 

Mijały długie, ponure miesiące i la- 
ta... 
Wczoraj wieczorem do ich celi przy- 
prowadzono nowego więźnia. Był to 
młody muzyk kawiarniany, skazany za 
oszustwa matrymonialne. 

— To ty jesteś Grimming? — powie- 
dział, przyglądając się z zainteresowa- 
niem staremu przestępcy — Czy wiesz, 
że twoja córka będzie. jutro śpiewać 
przez radio? A 

— Moja córka?! Przez radio?; — 
wybełkotał. + 

— Tak, chłopie, to zdolna dziewczy- 
na. Jestem pewny, że zrobi karierę. 


Grimming spoglądał na niego nie- 
przytomnym wzrokiem. 
Nie wierzył własnym uszom, . Jego 


Mazi została śpiewaczką, Czy to moż- 
iwe f t f 

— Q której godzinie będzie śpie- 
wać — spytał po paru minułach, gdy 
już trochę oprzytomniał, 
— O piątej po południu. 
Grimminś -wskoczył na równe nogi i 
chwycił w ramiona zdumionego muzy- 
kanta. 
— O piątej! — wołał — Mówisz, -że 
o piątej! Jutro o piątej zabiorą nas do 
sali na koncert radiowy! Jutro jest prze- 
cież wtorek! 
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— Masz szczęście, chłopie! — roześ- 

miał się grajek, 2 
rimming przez całą noc nie zmru- 
żył oka. 

Myślał o Wirginii, o koncercie... Te- 
raz już nawet nie ośmieliłby się do niej 
napisać, 

Możeby jej zresztą zaszkodził -v ka- 
rierze, gdyby się dowiedziano, że jest 
córką zbrodniarza. 

O jedenastej rano wyprowadzano ich 
na przechadzkę. Tym razem dozorca, 
Stone, kazał mu pozostać w celi. > 

Grimming wiedział, że to jest kara za 
złośliwy figiel — Nie on jednak był spra- 
wcą tego wybryku, lecz więzień Black. 

Ale wolał nie poruszać tej sprawy. 
Bał się zresztą, że Stone zdenerwuje się 
i popołudniu nie puści go na koncert. 

Czyż mógł przewidzieć, że Stone na- 
wet go nie wysłucha? 

Teraz został sam w celi. A w wiel- 
kiej sali, na pierwszym piętrze, wszyscy 
słuchają spiewu Wirginii. 

Wszyscy — tylko nie on, jej ojciec!.. 
Dlaczego? Dlaczego mu odebrano tę je- 
dną chwilę prawdziwego szczęścia?... 

„Grimming wył.. Wył, jak zranione 
zwierze... h 

Mijały długie minuty, kwadranse... 

Wreszcie znów zgrzytnął " klucz w 
zamku. 

Ukazał się Stone, 

— Czego wrzeszczysz? — zawołał, 
potrząsając kluczami, 

Koncert... Koncert... — wybełko- 
tał Grimming. 

— Koncert już się skończył. 
wszyscy wrócą do celi, 

= Skończył się? — zacharczał wię- 
zen. 

Stóne stanął przed nim zdumiony. 

Grimmingowi nagle uderzyła krew do 
głowy. Tak jak wówczas, w zakładzie 
stolarskim, 3 

Rzucił się na dozorcę i zadusił go, 


Zaraz 
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